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Sąd honorowy w sprawie Rzymowskiego
Warszawa, 23. 11. (Tel. wł -  s. b.) 

Zarzuty postawione Rzymowskiemu 
zbadane i wyświetlone będą wkrótce 
przez Polską Akademię Literatury. Do 
niesienia prasy o tym, jakoby PAL mia 
ła powołać specjalną komisję dla zba­
dania postawionych Rzymowskiemu za 
rzutów, nie odpowiada prawdzie. Ko* 
misja taka mogłaby być powołana 
przez walne zebranie PAL. a zebranie 
takie dotychczas się nie odbyło.

Również w tej sprawie nie może za* 
brać głos sąd akademicki, który ma u* 
prawnienia jedynie w stosunku do za* 
targów między akademikami, a w regu* 
laminie PAL jest paragraf, który prze* 
widuje, że akademik może być pozba* 
wiony godności za czyny hańbiące. Mo 
że to nastąpić na skutek uchwały wal* 
nego zebrania PAL, przyjętej większo* 
ścią 3/4 głosów.

Wiadomo jest już 'dziś, że Rzymów*

Najwyższe odznaczenie nor­
weskie dla P. Prezydenta R. P.

Warszawa, 23. 11. (Tel. wł — s. b.) 
W  niedzielę powrócił do Warszawy p. 
Prezydent R. P. i Marszałek Edward 
Smigły*Rydz z polowania w Runowie 
;(woj. poznańskie).

Warszawa, 23. 11. (Tel. wł — s. b.) 
P an  Prezydent R. P. przyjął w dniu 
dzisiejszym na Zamku posła norwe* 
skiego w Warszawie p. Christiana Di* 
tleffa w towarzystwie dyrektora proto 
kółu dyplomatycznego Romana.

W  czasie audiencji poseł Ditleff wrę 
ezył Panu Prezydentowi R. P. odznaki 
wielkiej wstęgi orderu świętego Olafa, 
najwyższe odznaczenie norweskie, na* 
'dane Panu Prezydentowi R. P. przez 
króla Norwegii Haakona VII.

Rada Oświecenia Publicznego
Warszawa, 25. 11. (Tel. wł — s. b.) 

W e wtorek 24 bm. o godz. 9 rano w 
gmachu Ministerstwa W . R. i O. P. 
rozpoczną się obrady Rady Oświecenia 
Publicznego. Obrady otworzy wstęp* 
nym przemówieniem Min. Wojciech 
Swiętosławski. Z  kolei dyrektory de* 
partamentów Ministerstwa wygłoszą re 
feraty o liceach ogólno kształcących i 
pedagogicznych oraz szkolnictwie za* 
wodowym.

ROZPRAWA W SPRAWIE ZAJŚĆ 
W POWIECIE RUDECKIM 

Rudki, 23. 11. (Teł. wł) Na 11 gru­
dnia br. naznaczono w Sądzie okręg, 
w  Samborze rozprawę przeciwko o- 
statnim 47 oskarżonym o podburzanie 
podczas strajku rolnego w powiecie 
rudeckim w  miesiącu czerwcu i lipcu 
br., co spowodowało krwawe zajścia 
w dniu 1 lipca br. pod folwarkiem w 
Osfeo^ojmiu. Tuligłpwśkun.

ski złożył na ręce prezesa PAL Wacła­
wa Sieroszewskiego prośbę o zwołanie 
sądu honorowego. P. Sieroszewski speł 
nil prośbę Rzymowskiego i sąd hono­
rowy rozpoczął już swoje prace. Dziś 
wieczorem oczekiwany jest w tej spra* 
wie oficjalny komunikat. Nie trzeba 
podkreślać, że cała ta sprawa budzi na*

Pogłoski i plotki polityczne
Warszawa. 23. l l .  (Tel. wł. — s. b.). 

W  kołach parlamentarnych krążą po* 
głoski, że poseł gen. Lucjan Żeligow* 
ski nosi się z zamiarem złożenia man* 
datu poselskiego. Oficjalnego potwier 
dzenia tej wiadomości brak. Pogłoskę 
tę notujemy jedynie z obowiązku 
dziennikarskiego.

Warszawa. 23. l l .  (Tel. wł. -  s. b.). 
W  tutejszych kołach politycznych od 
pewnego czasu kolportowana jest po* 
głoska, że dnia 29. listopada (niedziie*

Akademicy wileńscy przerwali
głodówkę i blokadę

Warszawa, 23. 11. (Teł. wł. -  s. b.) 
Z  W ilna donoszą: Młodzież akademie* 
ka przeprowadzająca głodówkę w Do* 
mu Akademickim, przerwała głodówkę 
w niedzielę wieczorem i przyjęła już li* 
czne podarunki z miasta na kolację. 
Dziś o godz. 11 młodzież zakończyła 
blokadę Domu Akademickiego i  opu* 
ściła go, udając się zwartymi szeregami 
do kościoła akademickiego św. Jana, 
gdzie ks. metropolita Jałbrzykowski od 
prawił nabożeństwo i udzielił młodzie-

Miliardowa pożyczka francuska dla Polski
Warszawa, 23. 11. (Tel. wł — s. b.) 

Jak się dowiadujemy, prowadzone od 
dłuższego czasu pertraktacje w spra­
wie pożyczki francuskiej dla Polski, 
zostały definitywni© zakończone.

Pożyczka udzielona przez Francję 
Polsce przedstawia się jak następuje:

Olbrzymia afera 
w Dyrekcji Kolejowej we Lwowie
W  dniu wczorajszym obiegły mia* 

sto alarmujące wiadomości o  wykryciu 
olbrzymiej afery w Okręgowej Dyrek* 

l cji Kolei Państwowych we Lwowie. 
W  związku z tym podawane były na* 
zwiska aresztowanych wysokich urzę* 
dników PKP, oraz różne szczegóły 

Jfer,

dal kolosalne zainteresowanie w kołach 
literackich jak i politycznych.

Jak wiadomo, Rzymowskiemu zarzu* 
cił jeden z tygodników plagiat popeł* 
niony w jego książce w stosunku do 
RussclPa, z którego dzieła Rzymów* 
ski przepisał pewne ustępy, nie poda* 
jąc źródła.

la) w  jednym z magnackich majątków 
odbędzie się narada konserwatystów, 
zwołana z inicjatywy b. wiceministra 
Rolnictwa Raczyńskiego. Narada ta 
odbyć się ma pod pozorem polowania. 
W  naradzie -  polowaniu wziąć ma 
również udział nowomianowany mini* 
ster Kajetan Morawski. Na naradzie 

i ma być ściśle sprecyzowane stanowi*

I' sko konserwy przed nadchodzącą 
sesją zwyczajną Izb Ustawodawczych.

ży akademickiej błogosławieństwa. 
W  mieście panuje zupełny spokój.

Rektor uniwersytetu wileńskiego prof. 
Jakowicki powrócił w niedzielę późnym 
wieczorem z Warszawy, gdzie, jak wia 
domo, toczył narady z kierownikami 
Ministerstwa Oświaty i otrzymał od­
powiednie instrukcje. Uniwersytet jest 
na razie zamknięty. Wykłady zostaną 
wznowione po wydaniu odpowiednich 
dodatkowych zarządzeń.

800 milionów franków francuskich w 
gotówce, 800 mil. fr. fr. na zakup ma­
szyn i  materiału wojennego, 500 mil. 
fr. fr. jako redyskonto dla Banku Pol­
skiego, 350 mil. fr. fr. na dalszą roz* 
budowę magistrali węglowej Śląsk— 
Gdynia.

Ze względu na toczące się w tej 
chwili śledztwo, nie możemy podać 
żadnych bliższych szczegółów tej spra* 
wy. Według informacyj, szczegóły 
afery oraz nazwiska aresztowanych 
będą podane do wiadomości publicz* 
nej już w najbliższych godzinach. ‘

Czy Falter finansuje 
„Goniec Warszawski"!

Warszawa, 23. 11. (Teł. wł — s. b.) 
Dziennik poznański „Nowy Kurier" 
podał wiadomość, że przemysłowiec 
śląski inż. Alfred Falter, zaangażował 
się finansowo w wydawnictwie „Goniec 
Warszawski'1. Jak wiadomo inż. Faltei 
jest z pochodzenia Żydem. „Goniec 
Warszawski*' czując się dotkniętym te* 
go rodzaju insynuacją, wniósł przeciw 
„Nowemu Kurierowi'' skargę do sądu. 
Jednocześnie opublikował komunikat, 
w którym podkreśla, iż z Falterem nic 
go nie łączy i że „Goniec" zawsze bę* 
dzie zwalczał Faltera, którego działał* 
ność na terenie Śląska uważa za szko* 
dliwą dla polskiego życia gospodar* 
czego.

Regent Hortiiy odjechał ze świtu 
do Londynu

Budapeszt, 25. 11. (PAT) Regent 
Horthy odjechał dziś pociągiem specjał 
nym o godz. 15.35 wraz z małżonką do 
Rzymu. W  otoczeniu regenta znajdują 
się szefowie kancelarii cywilnej i woj* 
skowej oraz 3 adiutantów. Tym samym 
pociągiem odjechali do Rzymu: pre* 
mier Daranyi celem złożenia wizyty 
Mussoliniemu i min. Kanya celem re* 
wizytowania min. Ciano.

W  otoczeniu ich znajdują się poseł 
włoski w Budapeszcie Colonna, szef 
protokółu dyplomatycznego węgierskie* 
go MSZ oraz kilku wyższych urzędni­
ków węgierskiego MSZ. Odjeżdżają­
cych żegnali na dworcu wszyscy człon* 
kowie rządu, poseł austriacki w Buda* 
peszcie, naczelny dowódca armii wę* 
gierskiej, prezydent miasta oraz liczni 
przedstawiciele węgierskich kół polity* 
cznych i wojskowych.

Należy nadmienić, iż wymienione 
sumy zostaną zrewaloryzowane, o co 
usilnie zabiegała w czasie prowadzo* 
nych  pertraktacyj delegacja polska.

Dziesięć wyroków śmierci
Moskwa, 23. 11. (PAT) Agencja 

Tass donosi: W yrok w  sprawie grupy 
sabotażystów i  kontrrewolucjonistów 
trookistowskich w  kopalni Kmerowo: 
Kolegium wojskowe najwyższego try* 
bunału Związku sowieckiego skazało 
Noskowa, Chubina, Kurowa, Liach- 
czenki, Andrejewa, Kowalenkę, Leo- 
nienkę, Pieczachanowa i Sticklinga na 
karę śmierci z konfiskatą wszelkiej 
własności osobistej, do nich należą­
cych. W yrok ten jest ostateczny i nie 
podlega apelacji.

STAŃMY W SZEREGACH-U O. £ £ .
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PM. Ameryka kupuie 
palskle samoloty

Warszawa, 23. 11. (Tel. wł — s . b .)  
W  dniu dzisiejszym z portu w Gdyni 
odchodzi do Ameryki południowej sta* 
tek „Wisła". N a pokładzie znajduje się 
oryginalny transport 5 skrzyń z samo* 
lotami polskimi, zakupionymi przez 
rząd brazylijski dla powstającego tam 
lotnictwa sportowego. Brazylia żaku* 
piła w Doświadczalnych Warsztatach 
Lotniczych w Warszawie 3 samoloty 
„RWD 8“ i 2 samoloty „RWD 13". Sa 
moloty zostały rozmontowane, wszyst* 
kie części metalowe pokryto grubą war 
stwą tłuszczu dla zabezpieczenia przed 
niszczącym działaniem wilgotnego po* 
wietrzą morskiego, po czym tak przy* 
gotowane do drogi maszyny umieszczo 
no w wielkich skrzyniach.

W raz z samolotami odpłynął do Bra 
zylii jeden z pracowników Doświad* 
czalnych Warsztatów Lotniczych, któ« 
ry dopilnuje montażu samolotów na 
miejscu L odda je komisji, przeznacźo* 
nej prze*rząd brazylijski. Zaznaczyć 
należy, że rozwijająca się coraz bar* 
dziej wytwórnia „RWD'‘ otrzymała ca* 
ły Szereg zamówień z zagranicy, żwła* 
szcza od państw Ameryki Południo­
wej.

NOWO OTWORZONA nnO“ PERFUMERIA „UHK
■ H M  BATOREGO 20 H H M
1441 p o le c a  w s z e lk ie  a r t y k u ły  
k o s m e t y e z n o  p e r t u m e r y j n e  
EW" p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  IBS

NAiPAD N A  PRZEBUDZAJĄCE* 
GO ROLNIKA

Tarnopol, 23. 11. (Tel. wł.) Onegdaj 
około godz. 11 w nocy trzech niezna* 
nych sprawców napadło w Jarczów* 
cach w  powiecie Zborowskim na dro­
dze gminnej na przejeżdżającego fur* 
mańką Michała Seaneryczyna, z Kozło­
wa, pow. tarnopolskiego. Napastnicy 
po steroryzowaniu rolnika zabrali mu 
z kieszeni 300 zł. w gotówce.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

S. p. Jadwiga ze Smulikowskiih 
Dziewońska

Mgr. filozofii, żona inżyniera M. Z. W. 
po krótkich, a ciężkich zmaganiach z cier*

pieniaini, zasnęła w Panu.
Trudno powiedzieć „reąuiescat" Tej, któ­

ra do niedawna żyła wśród nas, promienio* 
wała urokiem młodości i  urody i  tym wła* 
śnie, ku życiu i  jego przejawom pociągała. 
A jednak odeszła od  nas tą ciemną i niezna* 
ną drogą ku wieczności.

Ur. 27 grudnia 1911 r. we Lwowie, ukoń* 
czyta gimnazjum im. Kr. Jadwigi i  tam zlo« 
żyła maturę. Chcąc się poświęcić zawodowi 
nauczycielskiemu, kontynuowała studia fi* 
lozoficzne na U. J. K., na 3*ci rok przeniosła 
się na Uniwersytet poznański. 4 rok ukoń* 
czyła i  uzyskała magisterium we Lwowie. — 
Odbyła praktykę w gimnazjum im. Kr. Ja* 
dwigi, wykładała geografię w zakładach 

p. Zychowiczowej, przygotowując się ró* 
wnocześnie do egzaminu pedagogicznego. — 
Przedwczesna śmierć przerwała te Jej za* 
mierzenia.

Zmarła, dając życie swemu synkowi. Naj* 
łepsza Zona i Córka — piękna, świetlana 
postać wielkością duszy i serca, przera* 
stała miarę szarego człowieka. Miała wiarę 
pierwszych chrześcian i umierała z tą pogo* 
dą ducha i z takim poddaniem Woli Naj* 
wyższego, iż budowała swą siła woli. A 
przecież .żegnała wszystko to. co było Jej 
najdroższym. - ,

Pracowała wiele społecznie i charytaty* 
wnie'. W  latach studiów stała w szeregach 
„Odrodzenia", ; później pełniła funkcję se« 
kretarki Koła Pań T , S- L. Największą pic*, 
czą i miłością otaczała Ochronkę T. S. L . .

Przedwczesny zgon Jej okrył żałobą zna* 
ne i cenione rodziny Smulikowskich, Dzie* 
wońskich, Próchnickich, oraz tych, którzy 
lą kochali. Spoczęła w grobowcu rodzin*, 
nym Próchnickich.

Osierociła Matkę Marię z  Próchnickich', 
Ojca Zygmunta, męża inż. Jana, synka A* 
dama, siostry Wandę Łuszczyńską, brata 
dra Kazimierza Prof. Uniwersytetu w  Po* 
znaniu i  rodzinę-

GsN&feL sjkshetafi Pąnsjfttl.

Tajemniczy atak na okręty 
rządowe

Madryt. 23. 11. (PAT). Minister* 
stwo Marynarki oficjalnie komuniku* 
je: lodzie podwodne należące, jak na* 
leży przypuszczać do floty cudzoziem* 
skiej, ponieważ powstańcy łodzi pod* 
■wodnych nie posiadają zaatakowały 
statki rządowe u wejścia do portu 
Kartageny. Jedna z torped trafiła krą*

Dziś kino
C f l S i t i f l
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żownik „Cervantes“, powodując po* 
ważne uszkodzenia.

Inne torpedy przeszły obok torpe­
dowców „Mendez“ i „Munez" nie tra* 
fiając ich.

Londyn, 23. 11. (Tel. wł.) Ag. Reu* 
tera donosi z Berlina: Przedstawiciel 
rządu oświadczył korespondentowi 
Ag. Reutera, że obecnie nie ma żadnej

nia nie jest tak wysoka, jak w końcu 
ubiegłego tygodnia, kiedy samoloty 
powstańcze urządziły masowy nalot 
na stolicę.

Włosi na Majorce
Walencja. 25. 11. (PAT). Agencja 

Fabra donosi,- iż Majorka należąca do

D Z IŚ  w  A P O L L O  OS! j |  • WjflBPj
najsłynniejszy artysta ekranu amerykańskiego n | A | B »  fi
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łodzi podwodnej niemieckiej na Mo* 
rzu Śródziemnym.

Oświadczenie to  nastąpiło w związ- 
zku z  wiadomością o rzekomym zaata* 
kowaniu przez cudzoziemskie łodzie 
podwodne hiszpańskich statków rzą­
dowych.

L o n d y n , 23. 11. (Tel. wł.) Ag. Reu- 
tera donosi z Rzymu: Oficjalnie prse-

Przedstawiam się niniejszym Szanownej P. T. Publiczności 
jako obywatelka polska i zapraszam na wyświetlenie filmu

„ S R  O  W R O N E K "
w którym gram główną rolę. NARTA EGSfiRTH zam. KIEPURA 
W K r ó t c e  w  „ P A Ł A C E "  K a s  W K r ó t c e  w  „ P A Ł A C E "

czą, jakoby łodzie podwodne, które 
rzekomo zaatakowały krążownik „Cer 
vantes", należały do floty włoskiej.

M adryt. 23. 11. (PAT). Agencja Ha* 
vasa donosi: Dziś rano, o godz. 6 prze 
leciał nad Madrytem samolot powstań 
czy, zrzucając około 8 bomb. Jedna z 
nich upadła na podwórze Minister*

HftJTOSZY GATUNEK 
. NiSKA EBHft

GWARANCJA DOBREGO KUPNA
JEDWABIE W E Ł N Y  « seb®s3 FL&NELE
WYBÓR WIELKI CENY N IS K IE

„ D 0 M M 0 D Y “ ^ " S S
N r a  H a n d o M w  Warszawie

występuje ze Związku Muzeów
Warszawa. 23. l l .  (Tel. wł. — s. b.). 

W  dniu wczorajszym dyrektor Mu* 
zeum Narodowego w Warszawie St. 
Lorentz wystosował- następujące pi* 
smo jna rę$g_presesa Związku- Muzeów

stwa Wojny, gdzie zniszczyła dwa sto 
jące łajn samoloty, druga na ulicy Bar* 
guilee, trzecia zaś bomba upadła na 
placu Bilbao, gdzie zabiła chłopca. Po­
zostałe bomby eksplodowały w pół* 
nocnej dzielnicy miasta, nie wyrządza* 
jąc poważniejszych szkód. Na ogól 
liczba ofiar ostatniego borabardowa*

grupy .wysp balearskich w rzeczy wi* 
stości stała się już kolonią włoską. 
Opanowanie Majorki przez wpływy 
włoskie, zdaniem Fabry, jest etapem 
na drodze : do przeobrażenia Morza 
Śródziemnego w jezioro-włoskie. ■

Powstańcy: mają- na wyspie około 
10 tys. żołnierzy armii regularnej. Zor* 
ganizpwali .oni milicję faszystowską,

liczącą 20 tys. członków. Na czele jej 
stoją oficerowie włoscy, którymi do* 
wodzi hr. Rossi. Wszystkie siły woj* 
skowe na Majorce wyposażone są w 
najbardziej nowoczesną broń przez 
Włochy. W  porcie Palmy znajduje się 
stale 14 hydroplanów 5-mótorowych i 
3 kontrterpedowce włoskie.

w Polsce prof. dr. Fel. Kopery .w Kra* 
ko,wie:

„Ponieważ podpisując oświadczenie 
Towarzystwa Miłośników Historii i 
zabytków Krakowa, ogłoszone w. j*Lj.

K. C.‘‘, w dniu 20. listopada r . b. i za* 
wierające nieprawdziwe i bezpodstaw* 
ne zarzuty przeciw dyrekcji i  urzędni* 
kom Muzeum Narodowego w  War* 
s.zawie, dopuścił się pan prezes po­
gwałcenia par. 2, par. 5 i par. 10 sta* 
tutu Związku Muzeów w Polsce i po* 
nieważ referował pan prezes publicz* 
nie ujemną opinię o Muzeum Naro* 
dowym w Warszawie, nie zwracając 
się w żadnej formie do dyrekcji Mu* 
zeum o wyjaśnienia, co jest pogwałcę* 
niem już nie tylko statutu, ale i ogól* 
nie obowiązujących norm postępowa* 
nia, na znak protestu, zgłaszam wystą* 
pienie Muzeum Narodowego w  W ar­
szawie ze Związku Muzeów w Polsce, 
a jednocześnie składam mandat wice* 
prezesa Związku. Ponieważ podpisane 
przez pana prezesa zarzuty ogłoszone 
zostały w prasie, treść niniejsego pi* 
sma podaję również do publicznej 
wiadomości".

Prof. St. Lorentz, dyrektor Mu* 
zeum Narodowego w  Warszawie".

Antyrewizionlstyczne 
manifestacje w Rumunii

Bukareszt, 23. 11. OPAT) Agencja 
Rador donosi o antyrewizjonistycz* 
nych manifestacjach, które odbyły się 
w całym- kraju.

N a □gromadzeniu, zorganizowanym 
w Aradzie przez narodową partię 
chłopską, przemawiali b. ministrowie 
Madgearu, Michalake i b. prezes Rady 
ministrów Maniu.

Michalake mówił o nierozerwalnych 
węzłach, łączących Rumunię a jej 
sprzymierzeńcami.

Maniu, nawiązując do przemówię*- 
nia Mussoliniego w Mediolanie, poT 
wiedział, iż było ono  szczególnie bo* 
leśne, ponieważ pochodziło od brat­
niego narodu. Naród rumuński — o- 
świadczył. mówca — niegdy nie po­
zwoli na rewizję granic.

W  Tiinisoara, Chisinau, Brasowie, 
Cluj i Bukareszcie odbyły się zebra-, 
nia, zwołane przez organizacje stu> 
denckie.

S t r a jk  m a r y n a r z y  w  N. J o rk u
Nowy. Jork. 23, 11. (PAT). Strajk 

marynarzy rozszerzył się przez przystą. 
pienie do niego 4 tysięcy oficerów nia* 
rynarki handlowej, z których 2 tysiące, 
ma swą stałą siedzibę w porcie nowo* 
jorskim. Prócz tegp zawiadomiły zwią 
zki zawodowe kapitanów okrętowych, 
inżynierów, pilotów portowych, i ste­
wardów, żc członkowie ich przystąpią, 
z dniem dzisiejszym we wszystkich 
portach ' Stanów Zjednoczonych do 
strajku. Dziś upływa 26*ty tydzień' 
strajku, i nie ma najmniejszych wido» 
ków na jego zakończenie.

Kio w  w s i ?
Warszawa, 23. 11. (Tel. wł — s, b.) 

W  dzisiejszym ciągnieniu Państwowej 
Lóterii Klasowej padły wygrane »•’ 
następujące numery:

100.000 zł. na nr. 37520 64313.
50.000 żł na nr. 94845.
5.000 zł. na nr. 13065 54373,
2.000 zł. a a  nr. 93457 179362.
1.000 zł. na nr. 66622 114228 125307 

162556 171750,
500 zł. na nr. 14336 17975 32350- 

43297 80137 107402 120375 129465 
178316 186285 187305,

400 zł. na nr. 41441 55255 69798 
93S70 94312 100286 102956 147448 
188316,

250 zł. na nr. 2861 6641 33398 40285 
43945 47729 63099 69508 70450 71158 
89776 125039 142004 142174 177721 
187658 182984
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Lwów, dnia 23 listopada 1)36 r. J

A p e ł
g e n e r a ł a

F o l r o i r ^ e B r -
s k i e g o

R oczn ica  w yzw olen ia  L w o w a , to  
dzień i u ro czy s to ść , k tó ra  poprzez 
kon ieczną o f ic ja lność  zew nętrznego  
w yrazu  do c ie ra  przecież zaw sze do  
g łębszych  p o k ła d ó w  d u sz y  każdego  
lw ow ian ina , p o ru sza  w  niej nailep* 
sze s tru n y , b u d z i n ie ty lk o  w spom nie 
nia, ale w sk rzesza  now e siły . Bo jest 
to  p rzecież roczn ica  zw ycięstw a od* 
n iesioncgo  w ła sn y m  w ysiłk iem , wy* 
siłk iem  p o d ję ty m  bez  o g lądan ia  się 
na  p o m o c  i  z n iezachw ianą w iarą  
w  w łasn ą , lw o w sk ą  żyw otność .

Zdrowe instynkty i hamulce
na terenie akademickim

T r y k o ta ż e
w o lb r z y m im  w y b o rz e

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

D o b ry  w ięc  d z ień  w y b ra ł gen. M . 
K araszew icz*T okarzew sk i, b y  prze* 
m ów ić d o  p o lsk ieg o  L w o w a. D zień, 
w  k tó ry m  trz e b a  s ię  spodziew ać, że 
słuchacze n ie  zap o m n ą  o  nich , a le  
zechcą i  p o tra f ią  z n ich  w y sn u ć  k  o  n  
s e k w e n c  j  e r e a l n e  w  sw o im  po  
stęp o w an iu .

G en . T o k a rz e w sk i w id z i „m arazm  
i d efe ty zm ‘‘ p o lsk ie g o  społeczeństw a, 
s ły szy  n ad m ia r  słów , za k tó ry m i nie 
id ą  czy n y :

„I niech ta wdzięczność i cześć za wczoraj
— na nasze dziś a jutro tych, którzy po nas 
przyjdą, ockną nas i  ciągle od nowa budzą
— naszych m a r a z m ó w  i  d e f e ty a  
zm ów ,...

1 tylko za Boga mniej — jak najmniej 
m ó w m y  o tym wszystkim, a więcej dużo
— dużo więcej ró b m y ,  aby ta wdzięczność 
i cześć dla minionych dni, ciągle jeszcze i 
wbrew wszystkiemu żywej krasy świetności 
Lwowa nic przeradzały się w jakiś ar-cha. 
iczny jnit czy nimb świętoszkowaty, aby prze 
stały budzić w nas starcze, bezpłodne 
wspomnienia, lecz aby ciągle rosły w nas i 
tętniły żywiołową, dynamicznie prężną siłą 
rzeczywistego, może nawet na codzicń szare­
go, ale właśnie przez ton jędrnego c z y n u ,  
praktycznego odwdzięczania się i rozsąd­
nego czczenia tego z przeszłości, czego 
spadkobiercami nic tylko prawo, ale wła­
śnie obowiązek być mamy, musimy i wierzę, 
jesteśmy".

A  g łó w n e  zło , k tó re  stw ierdza 
w  życiu n aszy m  dz isie jszym  to  roz* 
h icie  na g ru p y  i g ru p k i zwhlcząją* 
cych się i  w archo lących  jednostek . 
W z y w a  p rz e to  d o  jed n o śc i i  współ* 
d z ia łan ia :

„Przede wszystkim my Polacy, sami mię­
dzy sobą poszukajmy i budujmy na tym, 
co nas łączy, i nie kopmy tutaj sztucznie i 
nieiyoiowo pogłębianych przepaści z tego, 
co często tylko nieistotnie, pozornie dzieli.

Przestańmy zajmować się tym, kto mimo 
uczciwie rzucone wezwanie, do współpracy 
dla dobra wspólnego Państwa, obojętnie 
ale nieszkodliwie pominie je milczeniem, a 
każdemu szkodnikowi, każdemu, który z 
jakiegokolwiek powodu i z jakiejkolwiek 
strony podniesie słowo lub rękę przeciw: 
prawu — przeciwstawmy się bez zbytecz­
nych, rozpraszających naszą uwagę słów, — 
zwartą i czynną, a wtedy też niezawodnie 
działającą postawę obywateli - żołnierzy 
wiernych Polsce, kochających tę ziemię i 
bezkompromisowych równic wobec obo* 
wiązków, jak i praw wynikających z Kon­
stytucji".

Jedyna  zaś  m ożliw a  i s łu szna  pod* 
staw a łącząca to  p raw o  — K o n s ty tu ­
cja:

„Osiągnięcie rzeczywistych, praktycznych 
wartości z obu uprzednich nauk, które mi 
ta historia wskazała, jest uwarunkowane 
zrozumieniem i. czynną wolą stosowania w 
całej rozciągłości tego podstawowego pra>ya, 
które obowiązuje w naszym Państwie, ti j. 
K o n s t y t u c j i .

Jeżeli nic chceniy zagubić się na bezdro­
żach chodzenia lu z e m  w p o je d y n s  
k ę. musi być jakoś nie tylko z musu, ale 
i wolnej, najlepszej woli — nie tylko na 
święto, ale przede wszystkim na codzień 
"~nana, przyjęta i ściśle stosowana miara 

iinadriego współżycia i p o s t ę p o w a -

N ap ię tn o w aw szy  ta k  m arazm  i 
'efetyzm , rozb ic ie  sz tucznym i prze* 

'■zialami i  w arch o ls tw o . w ezw aw szy 
d o  ze sp o ło w eg o  d z ia łan ia  na  pod* 
s taw ie  p ra w a  . k o n s ty tu cy jn eg o , - za#.

Pisaliśmy niedawno o stosunkach na 
terenie akademickim. Przechodzą one, 
naszym zdaniem, niewątpliwą ewolu­
cję.

Na wszechnicach warszawskich za­
szedł fakt znamienny, mimo iż w. in­
nych okolicznościach byłby on całkiem 
naturalny. Oto młodzież akademicka 
za pośrednictwem prezesów Swych Bra 
tnich Pomocy wzięła oficjalny udział 
w uroczystości .wręczenia buławy Mar­
szalkowi Edwardowi Smigłemu-Rydzo* 
wi. .

Fakt ten, całkiem naturalny, stal się 
jednak przyczyną pewnych charakte­
rystycznych objawów. Oto przeciwko 
stanowisku prezesów Bratnich Pomo­
cy wszczęta została akcja anonimowa, 
oskarżająca ich (oczywiście!) o skła­
nianie się ku tak zwanej... „sanacji". 
Wydano nawet w tym sensie ulotkę, 
podpisując ją w sposób uzurpatorski 
„Polska Młodzież Akademicka".

Prezesi Bratnich Pomocy na skutek 
tej ulotki podali się do dymisji. Jedno-

Bielizna dla dzieci
oraz kompletne wyprawki niemowlęce

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

cześnie zwołane zostały walne zebra­
nia tych organizacyj. I okazało się, że 
ogól akademicki całkowicie ^solidary­
zował się ze stanowiskiem, jakie zajęli 
prezesowie najwyższych instytucyj sa­
mopomocowych wobec aktu z dnia 10 
listopada. Natomiast anonimową opo­
zycję, przeciw nim skierowaną, uroczy­
ście na walnych zebraniach potępiono, 
nazywając ją „warcholsk?.".

Istnieją wszakże inne jeszcze- przy­
czyny niepokoju. Gdy w Warszawie 
stwierdzić można pewne zaczątki ko­
rzystnej być może ewolucji, we Wilnie 
doszło na tym samym terenie do syfu-

p ,Najpewniej i najkorzystniej ulokujesz swe oszczędności

MIEJSKIEJ KOMUHALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI
WE LWOWIE, UL. WAŁOWA 7 i 9 (G m a c h y  w ła s n e )  

oraz je j O D D Z IA Ł A C H  przy ul. G ró d e c k ie j 60 i Ż ó łk ie w s k ie ]  75 

w złotych lub z ło ty c h  w  z l o c i e

W ten sposób zyskasz godziwy procent, ochronisz się przed zgubą, lub 
kradzieżą i w każdej chwili dysponować możesz swym majątkiem o  o 
Dzięki kwotom uzyskanym z wkładów o s z c z ę d n o ś c i  udzieliła Kasa 
2 8 , 2 6 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  kredytów hipotecznych, za które zbudowano 
635 domów, oraz wyremontowano 234 domy o o o o o o o  o o
Ponad 3 , 0 0 0 . 0 0 0  a iło ty c h  rocznie wypłaca kasa’tytułem procentów 
swym wkładcom o o o o o o o o o o o o o o
6 , 3 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  wynoszą f u n d u s z e  r e z e r w o w i  
Za wkłady i Ich oprocentewanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiei

kończy ł b . d o w ó d c a  pam iętnej O d ­
sieczy L w ow a go rącym  apelem :

„Za Boga — mówił — wobec pokoleń, 
które po nas przyjdą, nic zerwijmy ogniwa 
w łańcuchu nieprzerwanej świetności Lwo- 
wa, który oby mocno i trwale po prze- dziś, 
złączył wczoraj z jutrem1'.

M ow ę gen . T o k a rzew sk ieg o  w czo­
raj w  całości og ło szo n ą  na lam ach 
„D z ienn ika  P o lsk ieg o ’',  d z iś  p o w ta ­
rzam y  w  g łó w n y ch  w y ją tk ach , b o  
zasługu je  n a  g ł ę b s z ą  r o z w a g ę  
o d p o w i e d z i a l n y c h  k ó t  p o l­
sk iego  spo łeczeństw a  naszych  w o je­
w ó d z tw .

T a  m ow a nie m oże p ozostać  bez 
rea lnego  odd źw ięk u .

B o  jeśli na  całym  obszarze R zplitc j 
m arazm  i defetyzm , rozbicie  i w a r­
cho ls tw o  są  z jaw isk iem  szkod liw ym , 
to  te  sam e o b ja w y  w  naszych- w o je­
w ó dztw ach  są  p o  s to k ro ć  groźniej*

: sze. T u  n ie  m ożem y  sob ie  na to  dlu-
Lżej pozwolić ’ nic możemy czekać aż .

acji kompromitującej, -a którą trudno 
w danym wypadku winić młodzież.

Ale we Wilnie młodzież tym razem 
wystąpiła z postulatami umiarkowany*

I D E A L N I E  B I E L Ą ,  K O N S E R W U J Ą  Z Ę B Y .  

WARSZAWSKIE LABORATORIUM CHEMICZNE S. A.

mi. Zażądała, by studenci-Żydzi mieli 
na salach wykładowych osobne miej* 
sca. Słusznie stwierdza Mackiewicz 
w wileńskim „Słowie", że postulat ten 
nie stoi w żadnej sprzeczności z Kon* 
stytucją, nie łamie nawet zasady ró*

Płaszczyki, sukienki
I U B R A N K A  d la  d z ie c i

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

wnouprawnienia. Młodzież wcale nie 
żąda, by Żydzi siedzieli na gorszych 
miejscach, a tylko na i n n y c h ,  wy­
szczególnionych dawkach, identycznych 
zresztą z pozostałymi. Żydzi chcą sie­
dzieć, gdzie im sic podoba. Ale dlaczc*

p rz y jd ą  o d  gó ry , o d  cen tró w  k ra ju  
i sto licy , jak ieś zw olna tan i w arzone  
lekarstw a .

P ro cesy  k o n s o l i d a c j i  i a k t y ­
w i z a c j i  spo łeczeństw a m uszą  na 
naszym  teren ie  być p r z y ś p i e *  
s z o n e  i u p r z e d z o n e ,  sam o­
rzu tn y m  w ysiłk iem  z lw ow sk iego  
g ru n tu  z rodzonym . M oże  się to  stać 
ty m  łatw iej, że przecież m am y u  nas 
o ś ro d k i i zespoły  o rgan izacy jne już 
działa jące n a  poszczególnych  o d c in ­
kach , a zdo ln e  d o  po ro zu m ien ia  się 
i z g o d n eg o  w s p ó ł ż y c i a .  I m am y 
zaw iązki szerokiej k o o p e rac ji w  p o ­
stac i K o m i t e t ó w  P o r o z u m i e -  
w a w c z y c h ,  k tó ry c h  d o n io słe  m o­
żliw ości n ie  zosta ły  jeszcze w  całej 
p e łn i w yzyskane.

A p e l gen . T o k a rzew sk ieg o  — obo  
w iązuje , ape l ten  będz iem y  przypo* 
m inąć  i  z  naszej s tro n y  w  jego reali*
zacji . współdziałać. Z. S.

go Polakom ma się podobać siedzenie 
pcle-mele z Żydami?

I tu stała się rzecz zdumiewająca. 
Oto władze akademickie natychmiast

po natknięciu się na zdeterminowany 
opór, rozpoczęły pertraktacje z „bun* 
townikami", wysyłając do nich delega­
cje profesorskie, rektorskie itd. Słuszne 
jest dążenie do likwidacji tej kompro* 
miłującej sytuacji, ale w  takim razie 
dlaczego do niej wogóle dopuszczono?

Wszystko to świadczy o dużych roz­
bieżnościach i polowiczności w naszej 
polityce szkolnej, która waha się mię­
dzy liberalizmem a metoda* 
mi policyjnymi. Podobnie jak w wielu 
dzi liberalizmem a metodami policyj­
nymi.

A  może komuś zależy, by mlo*

NIEDŹWIADKI, ŻAKIECIKI 
i PULOWERKI

oraz czapki i szale wełn. dla dzieci

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

dzież tkwiła w negacji? Może są siły 
po r ó ż n y c h  stronach barykad, dla 
których wyjście znacznego odłamu mlo 
dzieży z negacji oraz zespolenie się 
wszystkich czynników narodowych w 
kraju byłoby bardzo nie na rękę?

Kwestia żydowska na uniwersytetach 
wymaga szybkiej, umiejętnej i odwa­
żnej likwidacji. Wymaga pozytywnego 
załatwienia. Rok temu Sejm przepro­
wadził, (co prawda połowicznie) nu- 
inerus clausus w uboju zwierząt. Czy 
nic należałoby teraz zająć się w Sejmie 
z tego punktu widzenia światem aka­
demickim, który chyba ważniejszy jest 
od zwierzęcego

Uspokojenie na terenie .młodzieży 
jest stokroć ważniejsze od pryncypiów 
liberalizmu politycznego, którym przej­
mują się jeszcze tylko przedwojenni 
doktrynerzy. Warto je osiągnąć za ce­
nę załatwienia kwestii żydowskiej na 
uniwersytetach, która i tak będzie mu- 
siała być raz uregulowana. Wobec wiel 
kich wypadków światowych, wobec 
walki, jaką toczyć trzeba z silami wy­
wrotowymi, kwestia, jak siedzieć będą 
studenci żydowscy, jest doprawdy ma­
luczką. Czy można zresztą dziwić się 
Polakom, iż nie chcą siedzieć poniię- 
szani z Żydami, którzy stanowią za­
wsze największy odsetek wśród działa­
czy komunistycznych. Odseparowanie 
takie byłoby nawet z ogólnego punktu 
widzenia bardzo pożądane.

Zagadnienie młodzieży wciąż czeka 
u nas na załatwienie. Nastąpi ono wów 
czas, gdy stanowczość w obronie auto­
rytetu państwa połączona będzie z po­
zytywnym programem regulowania bo* 
łączek młodego świata.

Wymaga to przede wszystkim zwró* 
cenią się do młodzieży zrozumiałym 
dla niej językiem
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LUBISZ MUZYKĘ? „FOTO-ELEKTROKABELWstąp do fachowej 
I z n a n e j  f '

posłuchaj jaK gra stereofon iczny odb io rn iK  456A. P h il
! Dogodne spłaty (15 rat miesięcznych),  ......i m w t liaaujiuaŁaiałBgccaBai Na telefoniczne wezwanie demonstrujemy

"IBCARF1 (c Lw6w> Kopernika io  H 
J  EA M  O  £  3 . telefon 214-21 HE88B
lipsa  Super 7 obwodowyH
w domach prywatnych bez obowiązku kupna 1410 w

BOHATERSKI SEKTOR BESSA
Pamięć o żołnierzach tam poległych żyć będzie zawsze w  sercach Lwowian

Z inicjatywy byłego komendanta 
prawego pododcinka sektora Bema, 
mjr. Jarzębińskiego, odbył się po raz 
pierwszy od 18 lat zjazd Bemaków, na 
który przybyli prawie wszyscy żyjący 
Bemacy a komendantem sektora kpt. 
Schwarzenberg-Czernym na czele i do 
wódcami pododcinków kpt. Kasztele- 
wiczem i inż. Zwierzańskim.

Zjazd rozpoczął się Mszą św. w ko­
ściele Sw. Anny, którą odprawił kfe. 
kanonik Rokicki. Na nabożeństwo 
przybył d-ca O. K. gen. Karaszewicz- 
Tokarzewski w towarzystwie świty. 
Przęd frontonem udekorowanego ko* 
ściola powitały p. Generała delegacje 
oficerskie i podoficerskie garnizonu 
lwowskiego, poczty sztandarowe legio 
nistów, peowiakiów oraz wszystkich 
bratnich organizacyj kombatanckich.

Po nabożeństwie gen. Tokarzewski 
w towarzystwie dowódcy Bemaków 
k p t Schwanrzenberg=Czemego oraz 
dowódców poszczególnych pododcin* 
ków i uczestników sektora Bema, usta 
wili się do wspólnej fotografii. Z kolei 
oddział bemaków pod komendą kpt. 
Schwarzenberg* Czernego odmaszero* 

wał na Cmentarz Obrońców Lwowa,
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WYMARSZ PATROLU ZADW Ó­
RZAKÓW CH W ILOW O WSTRZY- 

MANY
Patrol pieszy B. Ochotników Mało* 

polskich Oddziałów Armii Ochotni­
czej i Stów. Zadwórzaków. który miał 
jutro rano wyruszyć w drogę do W ar­
szawy celem wręczenia Marszałkowi 
Śmigłemu-Rydzowi zdobycznej szablą 
z herbem Lwowa, nie wyruszy w nie­
dzielę z powodu nie nadejścia dotych­
czas decyzji w sprawie terminu wy* 
marszu patrolu.

POD ZNAKIEM ZBLIŻAJĄCEJ SIE 
ZIMY

(a) Lekki mrozik w ciągu ubiegłej 
nocy ściął blotko i bajory, nagroma* 
dzone po jezdniach i chodnikach w 
pierwszym dniu śnieżnym, a „gdy już 
pónoę mrozem dmucha" — dzień wczo 
rajszy byt jakby pierwszym zbliżają* 
cego się sezonu zimowego. We właści­
wym czasie zjawiło się-w dniu wczoraj 
szym zarządzenie, przypominające do­
zorcom obowiązek posypywania chc* 
dników piaskiem.

gdzie złożono wieniec na grobie Nie­
znanego Obrońcy Lwowa. Okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosił bemak 
dr. Pruszyński. Przed katakumbami 
bemacy oddali hołd poległym minutą 
milczenia,

O godz. 6-tej wieczorem na placu 
Bema udekorowanym 15 wysokimi
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„Dla Lwowianina nie ma rzeczy niemożliwych!"
Przemówienie prezydenta miasta dra Ostrowskiego

Koledzy Bemacy, Obywatele!
Obrona Lwowa obchodzi dzisiaj 

swoje doroczne święto. Za parę go* 
dżin, kiedy wstanie nowy dzień, 
przeżyjemy wspomnieniem slonecz* 
ny, mroźny poranek z przed 18=tu 
lat, najpiękniejszy poranek naszego 
życia, kiedyto — po trzylygodnio* 
wych, ciękich zmaganiach — na wie* 
ży ratuszowej zabłysnął dumnie poi* 
ski sztandar.

W  tym roku rocznica oswobodzę* 
nia Lwowa została uświetniona u* 
roczystościami sektora Bema. To 
magiczne, krótkie słowo budzi spe­
cjalny oddźwięk we Lwowie, a 
zwłaszcza wśród uczestników walk 
listopadowych. Opromieniła je wiel* 
ka sława. Ozdobiła je pamięć zacię* 
tych, twardych bojów. Wiąże się 
z nim wspomnienie indywidualnego 
bohaterstwa i  zbiorowego ducha 
żołnierskiego, który zapisał się 
chlubną kartą w dziejach obrony 
Lwowa.

Pododcinek Bema, jego historia i 
charakter walk — daje najklasyczniej 
szy obraz całego wielkiego zdarzenia, 
które przeszło do historii pod na* 
zwą „Obrony Lwowa“.

Walki, tu  prowadzone, rozgry* 
wały się w szczególnie trudnych 
warunkach. Typowe walki uliczne, 
nie mające precedensów w zdarze­
niach wojny światowej. Walki, 
gdzie trzeba było zdobywać każdy

© O j c z y z n ę  r a b u j e :
ten , k to  kupuje wyroby zagraniczne, m ając 5 
w  kraju z n a n e  z d o b r o c i  i w y k w i n t n e  Z 
m a t e r i a ł y  na u b r a n i a  i k o s t i u m y
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metr ulicy; gdzie kamienny bruk nie 
dal osłony żołnierzowi; gdzie ze 
wszystkich stron, z każdej bramy 
nieomal z każdego okna czyhała na 
żołnierza zdradziecka kula. Zaiste, 
trzeba było niezwykłej brawury ju* 
nackiej, by walkę taką podjąć, wiel* 
kiego hartu, by w walce tej wy* 
trwać do zwycięskiego konia.

A  jeśli przypomniemy, że do wal­
ki tej szliście, Bemacy, nieuzbrojeni, 
że broń i amunicję zdobywaliście 
dopiero na nieprzyjacielu; jeśli przy* 
pomniemy, że walki tej nie podej* i 
mowaliście jako zorganizowany, wy* 
ćwiczony oddział, iecz jako garść '

J masztami, z których zwisały chorą* 
I gwie o  barwach państwowych i mia* 
I sta, przed popiersiem. Pierwszego Mar 
I szalka Polski Józefa Piłsudskiego ze* 
I brały się poczty sztandarowe wszyst* 

kich organizacyj kombatanckich i u-
I stawili się półkolem uczestnicy zja- 
1 zdu. Punktualnie o godz. 18 przybył

przygodnych ochotników, — to fak* 
tu tego nie tłumaczy już ani sama 
brawura, ani hartowna tężyzna. Mo* 
torem tych czynów była bowiem 
ogromna miłość Ojczyzny, która 
każdego ochotnika zamieniała w  bo* 
hatera.

Improwizacja była charaktery* 
stycznym znamieniem tej niezwykłej 
wojny, a  także różnorodność ele* 
mentu żołnierskiego, kióry tę wojnę 
prowadził. Któż tu bowiem nie wał* 
czyi? Obok doświadczonych wete­
ranów wojny światowej, Legioni* 
stów i Peowiaków — nieletni chłop* 
cy, którzy żołnierki uczyli się do* 
piero w ogniu bitwy; obok męż* 
czyzn — kobiety, które świeciły 
wzorem nieustraszonej odwagi; lu= 
dzie różnych zawodów i różnych 
wyznań, których zespoliła w  jed* 
nym wspólnym szeregu wspólna i 
święta idea; miłości Ojczyzny, wal* 
k i o Polskę.

Za krótką chwilę w żołnierskim 
apelu wywołane będą nazwiska Po* 
ległych Kolegów, których pamięć 
uczcimy minutą milczenia. Ze 
wszystkich serc wzniesie się ku nie* 
bu milcząca prośba, by „ci, co pole­
gli w boju odpoczywali w spokoju'1. 
Padli bowiem na szańcu bitewnym 
i  największą ofiarą życia zadanie 
swoje już spełnili.

Nasze jednak zadanie nie jest 
skończone. Nasz obowiązek trwa w

dalszym ciągu. Zgromadzeniu w tym 
bratnim kole żołnierskim, uczest* 
nicy walk o Lwów, z uroczystości 
takich, jak dzisiejsza, czerpmy bo* 
dziec <lo dalszej pracy! Solidarnym, 
zespolonym wysiłkiem budźmy siły, 
utajone w narodzie polskim. Nie* 
dawna przeszłość uczy nas, że dla 
Lwowianina nie ma rzeczy niemożli* 
wych. Wiara we własne siły i zapał, 
który cuda tworzy! przed 18*tu laty, 
niech przyświeca wszystkim naszym 
poczynaniom, mającym na celu do* 
bro i rozkwit narodu polskiego, po* 
tęgę Państwa Polskiego.
W  czasie nrzemówienia zapalono

gen. Tokarzewski w  otoczeniu świty i 
przedstawicieli włada, starosty grodz­
kiego Porembalskiego.
Kozakiewicza i w. innych.

Do zgromadzonych przemówił pre­
zes Zw. Obrońców Lwowa prezyd. 
miasta dr. Ostrowski.

i
 cztery symboliczne znicze. Z  kolei 
zabrał głos dowódca pododcinka sek­
tora Bema klpt. Kasztelewicz. W  pro* 
stych, żołnierskich słowach wspom* 
niał on o tych towarzyszach, którzy 
na ulicy Bema, Janowskiej, Gródec* 
kiej i innych polegli przed 18 laty. 
Pamięć o nich nie zaginęła i ży.je do* 
tychczas w sercach pozostałych przy 
życiu rzeszy Bemaków.

Następnie komendant sektora Be- 
ma kpt. Schwarzenberg-Czerny wystą­
pi! na środek placu, wezwał zgroma-

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
PŁASZCZY, KOSTIUMÓW 
I UBIORÓW DZIECINNYCH 144o

Michalina So iarzyn iec
LWÓW, uL AKADEMICKA 22, II. p.

dzońych do uczczenia pamięci Pierw­
szego Marszalka Polski Józefa Pil* 
sudskiego, który stoi na czele wszyst* 
kich poległych za Ojczyznę żołnierzy. 
Nastąpił trzykrotny werbel bębnów i 
trzyminutowa chwila ciszy.

Z kolei kpt. SchwarzenbergsCzerny 
odczytał listę poległych Bemaków. 
Nad każdym nazwiskiem Bemacy od* 
powiadali chórem „Poległ na sektorze 
Bema!'1, zaś bębny biły krótki werbel. 
Dwuminutową chwilą milczenia i mar­
szem żałobnym Szopena zakończył się 
uroczysty apel poległych Bętnaklów.

W  apelu wzięły udział liczne rzesze 
mieszkańców dzielnicy gródeckiej, w 
liczbie około tysiąca osób, którzy z 
rozrzewnieniem wśród- przybyłych 
z wszystkich stron kraju Bemaków 
odnajdywali swych bliskich i przyja­
ciół sprzed 18 lat, z okresu bohater­
skich dni Lwowa.

600 URZĘDNIKÓW  P. K. P. 
CZŁONKAMI L. M. i K.

Wczoraj w gmachu Dyrekcji Kol. 
we Lwowie odbyło się ogólne zebra* 
nie pracowników Dyrekcji zwołane 
z inicjatywy Kolejowego Oddziału Li* 
gi Morskiej i Kolonialnej. N a zebranie 
przybyło około 600 osób. Zebranie za* 
gaił prezes Oddziału nacz. Krysżczu- 
kajtis, po czym wiceprezes Oddziału 
Dr. Majewski odczytał apel Zarządu 
Głównego L. M. i K. do wszystkich 
kół Ligi. Następnie odczytał rezolu* 
cję, którą zebrani uchwalili przez akia. 
mąciS.
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Faszyści irlandty pod dowództwem generała
spieszą w

Parys, 21. 11. (Tel. wł.) Radiostacja 
powstańcza opublikowała o godz. 8.30 
następujący komunikat:

N a odcinku 5-tej dywizji na froncie 
marokańskim nieprzyjaciel przy po­
parciu czołgów usiłował atakować 
miejscowości Almudebar i  Santa Chri® 
stina, lecz został odparty przez naszą 
artylerię. Na odcinku dywizji płk. So® 
ria  podczas bitwy na południe od m. 
Tobą wojska rządowe zostały zmuszo® 
ne do ucieczki, porzucając 40-tu żabi® 
tych i  liczną broń. W ojska narodowe 
kontynuują natarcie na odcinku po­
między Tobą i Membillera. zajmując 
okolice na północ od Alcorie.

N a froncie madryckim wojska naro­
dowe posuwają się naprzód na przed­
mieściach, zajmując szereg gmachów 
w dzielnicy Monclea. Straty wojsk 
rządowych są znaczne, zdobyliśmy 
wiele karabinów maszynowych. Po- ■ 
mimo niepogody w Madrycie i śniegu *

sukurs wojskom narodowym w Hiszpanii
w Sierra, lotnictwo i artyleria narodo= 
wa okazują wielką aktywność. Arty® 
leria rządowa odpowiadała, wyrządza’ 
jąc pewne szkody. Oddział narodowy 
wkroczył na przedmieście Huelles, 
gdzie milicjanci pozostawili wielu za’ 
bitych i  rannych. Podczas kontrataku 
wojsk rządowych na dzielnice uniwer- 
sytecką został wzięty do niewoli ma­
jor armii republikańskiej.

Avila. 21. 11. (PAT). Specjalny ko® 
respondent Hayasa podaje, że w pią» 
tek przed południem powstańcy roz® 
poczęli nową ofensywę. Kolumny ata. 
kujące ruszyły z parku La Moncloa i 
zajęły pałacyk tejże nazwy, zaciekle 
broniony przez milicję. Posuwanie się 
powstańców odbyło się pod osłoną 
ognia artylerii. Wkrótce po tym mili® 
cjanci podjęli gwałtowny kontratak w 
stronę miasta uniwersyteckiego, zosta® 
li jednak odparci z ciężkimi stratami.

Kadyks. 21. 11. (PAT). Rozgłośnia

tutejsza nadała w  piątek o godz. 18,30 I 
następujący komunikat: w godzinach | 
rannych powstańcy posunęli się na* 
przód w kierunku Cuatro Caminos. 
Lotnicy bpmbairdowali przedmieścia 
Madrytu północno .» zachodnie oraz 
szereg ulic. Posiłki oddziałów maro­
kańskich przychodzą w dalszym cią« 
gu przez most pontonowy na rzece 
Manzanares, tą samą drogą przewożo® 
ny  jest materiał wojenny. Pomiędzy 
Escurial a Madrytem powstańcy spo® 
wodowali wykolejenie pociągu pancer 
nego idącego z M adrytu z sowieckim 
materiałem wojennym. W  czasie walk 
na odcinku M adrytu stwierdzono, że 
artyleria rządowa nie może wcale, al« 
bo prawie wcale strzelać.

W, ciągu ostatnich 24 godzin samos 
loty powstańcze zrzuciły 100 ton 
bomb na fortyfikacje czerwonych.

Rano 30 samolotów bombardują® 
cych, chronionych przez 20 samolotów

myśliwskich bombardowało linię 
wojsk rządowych. Stoczyły one walkę 
powietrzną, przy czym strącono 4 sa® 
moloty nieprzyjacielskie. Koszary 
Montana palą się w dalszym ciągu

„ f l N A N A S K r  
„K W IA T  W IŚ N I"

W ED LA
PYSZNE KARMELKI NADZIEWANE, 
ZACHWYCAJĄ WSZYSTKICH 1445

Walka armii hiszpańskiej
z hordami azjatyckimi

Paryi, 21. 11. (Tel. wł.) W  czasie 
walk toczonych w różnych dzielnicach 
M adrytu stwierdzono, że wszyscy 
walczący przeciwnicy oficerowie i żoł­
nierze są uzbrojeni w broń sowiecką. 
Wyjątkiem jest, jeżeli napotka się cia® 
ło milicjanta. Armia narodowa nie ma 
przed sobą ani wojsk madryckich, ani 
katalońskich, a jedynie armię sowiec®

Prawdziwym 
przyjacielem domowym
J E S T  T Y L K O

RADIOODBIORNIK
ELEKTRITA
w  6-elu odmianach 
dla katdego tadtetu 
N a ł w r r l t s s *  s o l e K ł y w n a ś ć  
C c z a t r  1 w i e r n y  o d b i ó r  

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż >

M o M t a

LWÓW, PLAC MARIACKI 8
(Omach Sprechera) Telefon 286 - 08

Sprzedał bez agentów — bezpośrednio
Ł

k$. Nie ma więc już wojny domowej 'w Hiszpanii, a jest walka armii hisz* 
pańskiej z hordami azjatyckimi, kitóre 
chcą narzucić Hiszpanii panowanie 
komunistów.

Avila. 21. 11. (PAT). O przechodzę® 
niu milicjantów na stronę powstańców 
donoszą następujące szczegóły: pod® 
dający się milicjanci w  pełnym ekwi® 
punku stają przed liniami powstańczy 
mi, machając z daleka ulotkami, które 
gen. Franco w ilości 100 tys. egzem® 
plarży polecił rozrzucić nad Mądry® 
tern. Ulotki te mówią, że milicjanci, 
którzy poddadzą się z bronią, ocalą 
swe życie, natomiast dowódcy bez 
względu na swą rangę nie mogą liczyć 
na przebaczenie.

Rabat, 21. 11. (PAT) Trybunał w Fe 
arie skazał 7 prowodyrów rozruchów 
z dnia 17 listopada każdego na 2 lata 
więzienia, 3 na 1 rok oraz 2 na 3 do 6 
miesięcy więzienia. 7 oskarżonych po-

zostawiono prowizorycznie na wolno® 
ści. Aresztowano jednego z głównych 
przywódców Ibrahima Abdallaha w 
chwili, gdy wraz z innymi agitatorami 
podburzał zebrane tłumy,
Próba wywołania rozruchów została 
w zarodku stłumiona przez gwardię 
sułtańską.

Oram. 21. 11. (PAT). Podczas nabo® 
żeństwa w  wielkim meczecie, usiłował 
jeden z krajowców, pochodzący z miej 
scowości Berkana, odczytać proklama 
cję, żądającą ogłoszenia niepodległości 
Maroka. Policja ujęła sprawcę i  roz® 
pędziła grupę jego zwolenników.

Salamanka. 21. 11. (PAT). Gen. 
Franco mianował szefem prasy i pro­
pagandy przy rządzie powstańczym w 
Burgos twórcę hiszpańskiej legii cu® 
dzoziemskiej, generała Asikay.

Dublin, 21. 11. (PAT) W  UB. PIĄ­
TEK WYJEHAŁA DO HISZPANII 
GRUPA, ZŁOŻONA Z  240 IR­
LANDCZYKÓW, ABY WALCZYĆ 
PO  STRONIE POWSTAŃCÓW . 
ODDZIAŁEM TYM DOW ODZI 
ZAŁOŻYCIEL IRLANDZKIEJ PAR 
T li FASZYSTOWSKIEJ GENERAŁ 
O ‘DUFFY.

Katasirofa w przeieidzie
(B) Wstrząsająca katastrofa samo­

chodu firmy „Gazolina*1 wydarzyła się 
wczoraj o g. 3 po poi. na przejeździe 
kolojowym Lwów—Brzuchowice. Na 
skutek ślizgawicy samochód utknął na 
szynach.

W  tym samym momencie szofer

N OW Y

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. — PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E .—

w «r T T  -w y A na ubrania i palta oraz kostjumy V/ * płaszcze damskie w wielkim wyborze
JUŻ NA DESZŁY

OBSZERNY HALL
C E N Y  U M I A R K O W A N E

R. Ś W IT A L S K I, T . G A J E R
L w ó w , B a to re g o  2 0 T e l .  2 0 0 - 4 6

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Stilber zauważył nadjeżdżający pociąg, 
Był to pociąg osobowy nr. 2222, jadą- 
cy ze Lwowa do Żółkwi.

Nastąpiło zderzenie. W  ostatniej 
chwili szofer wyskoczył z auta i uni® 
knąl niechybnej śmierci. Auto zostało 
rozbite doszczętnie. Szkoda wynosi 
3000 zł.

Sp. Adam Nowotny Lacbowicki
em. generał dywizji

STAŃMY W  SZEREGACH 
L. O. P. P .

POPIERAJMY CELE 1 ZAD ANIA 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU- 

Ł O S S L

po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w 
Panu w mieście naszym.

Ur. w 1865 r. w Krynicy, jako syn radcy 
dworu Teofila i  Zofii z Leglerów, szukał 
drogi swych przeznaczeń życiowych w ka« 
rierze wojskowej, chociaż tradycje rodzinne 
były wybitnie intellektualne i  naukowe. — 
Po ukończeniu Akademii Wojskowej we 
Wiedniu, pełnił jako artylerzysta przej­
ściowe funkcje, do czasu objęcia szefostwa 
Oddziału Ministerstwa Wojny, następnie 
przydzielony był do sztabu Korpusu gen. 
Fiedlera i  jako dowódca pułku artylerii we 
Lwowie. , ,  , ,

Podczas wojny, odznaczył sję chlubnie, 
dowodząc artylerią pod Gorlicami, której 
ngień huraganowy, pierwszy raz stosowany 
przez Niego na tym froncie, zniszczył wro® 
gą nam armię rosyjską, która chociaż wal® 
czyła Po stronie ententy, walczyła także 
przeciw niepodległości naszej.

W r. 1917 był komendantem Miasta Lwo. 
wa, i na kartach historii miasta zapisał się 
pięknymi zgłoskami jako Polak i Obywatel. 
Pod mundurem austriackim bilo zawsze 
serce polskie, a specjalnie był śp. Generał 
przywiązany do Lwowa. Okazał, iż jest 
przede wszystkim patriotą polskim — w bo® 
leśnej i drażliwej sprawie traktatu brzeskie® 
go i po rozwiązaniu Legionów, kiedy to 
współdziałał z iredentą polską. Na szalę ka, 
riery i odpowiedzialności, rzucił swe synow­
skie względem Ojczyzny uczucia, stojąc bez 
obsłonek po stronie społeczeństwa — ra­
tując legionistów przed represjami, naraził 
się jawnie owym władzom. Może to właśnie 
spowodowało odkomenderowanie Go na 
front włoski, gdzie przebywał do rozłamu. 
Wysoką swą karierę wojskową zawdzięczał

• Uż, S z ­

czątkach wojny zgłosił się do Legionów, n 
odmówiono Mu wprawdzie, lecz natychmiast 
przydzielono do służby liniowej.

Par excellence żołnierz frontowy, znał 
psychikę żołnierza i  był zawsze przyjacie®. 
lem w potrzebie 1 druhem serdecznym. W 
nagrodę swych zasług i  w  dniu swego pa­
trona, poprosił o ułaskawienie na śmierć 
skazanego żołnierza.

Stanowił piękny typ rycerski — bronił 
słabych i  bezbronnych, był gorącym wy­
znawcą wiary i  kochał ziemię ojczystą.

Po przewrocie, był delegowany jako peł» 
nomocnik Rządu Polskiego do Wiednia dla 
spraw wojskowych, gdzie oddał olbrzymie 
usługi, W  wojnie bolszewickiej, na froncie 
wołyńskim dowodził dywizją artylerii, lecz 
skutkiem choroby płuc, nabytej na tym od® 
cinku, ustępuje i w rezultacie podaje się do 
dymisji, oraz osiada w  tym Lwowie, do 
którego tak bardzo był przywiązany, i gdzie 
cieszył się tym szacunkiem i sympatią, któ­
re są przywilejem prawych i  szlachetnych.

Górowało u Niego przede wszystkim ser­
ce dobre — nigdy i nikomu nie uczynił 
krzywdy i nie odtrącił od swych progów 
nikogo. Otoczony szącunkłem obywateli, 
miłością Najbliższych, odchodzi od nas, 
spełniwszy pięknie swe zadania życiowe. — 
Dzieciom swym dał wiary światłość, wie® 
dzy poznanie i umiłowanie ziemi oj czy® 
stej.

Osierocił żonę Wandę ze Schlaufów, 
nów: dra Juliusza w New Yorku, Mgr. Ka­
zimierza, brata Prof. U. J. K. Juliusza, sy< 
nowe i rodzinę.

Cześć Jego zacnej pamiędl
Pogrzeb odbędzie się iutro o godzinie 14, 
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JEDYNY W  PO L SC E  PREPARAT 
ZBADANY Z WYNIKIEM DODATNIM 
N A  K L I N I K A C H  D ER M A TO ­
L O G IC ZN Y C H  I PRZEZ LICZNYCH 
L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W
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Zaspokojenie żywotnych potrzeb Narodu
Każdy naród, aby mógł się rozwijać 

normalnie i wzmacniać gospodarczo 
— musi stworzyć sobie po temu odpo* ; 
Wiednie warunki.

Narodowi takiemu niezbędne są 1) 
obszary dla rozmieszczenia swej lud* 
ności, 2) surowce dla produkcji fa> 
brycznej i dla konsumeji, 3) rynki zby 
tu  dla wyrobów krajowych, wytwarza* 
nych w warsztatach zatrudniających 
liczne rzesze robotników.

Czy Polska te warunki posiada?.
Wiemy wszyscy dobrze, że przy* 

rost naturalny ludności w  Polsce jest 
jednym z największych na śwjeoie. W
1934 r. na 1.000 mieszkańców wyniósł 
on w Polsce 121 (toż samo w  1935 r.), 
g d y  we Włoszech 101, w Niemczech 
71, w Belgii 3‘8, w Anglii 3*0, wc 
Francji 1*0. Przyrost ten zwiększa się 
ostatnio w Polsce. W I. półroczu b. r. 
wzrósł on do 12‘9, gdy w I. półroczu
1935 r. osiągnął zaledwie 10*9. O d sty» 
eznia do końca czerwca 1935 przybyło 
nam 182 tysiące nowych obywateli, a 
w tymże okresie b. r. 218 tysięcy. Roz* 
rost narodu nie wzbudzałby żadnych 
trosk, gdyby istniało dość miejsca w 
Polsce, aby każdemu dać-kawał ziemi 
'dla zaspokojenia jego potrzeb i jego 
najbliższych. Polska niestety jest prze* 
ludniona na wsi, a więc tam, gdzie mo# 
głyby znaleźć ujście zastępy narastają 
cej ludności.

3X7szak wieś polska jest najbardziej 
przeludnioną na święcie. N a 100 ba 
użytkowych w  Danii pracuje przecięt­
nie 15'5 zawodowo czynnych w roi* 
nictwie, w  Z. S. S. R. — 16‘2. wc Frań* 
cji 25, we Włoszech 341, w  Niemczech 
34*2 w Belgji 361, w Holandii 40‘6, w 
Polsce zaś aż- 45*5.

Rząd polski, aby ulżyć masom roi* 
nym, przeprowadza reformę rolną 
Jednak na jak długo starczy zapasów 
ziemi? 'W edług urzędowych obliczeń 
zapas ziemi do parcelacji dochodzi w 
Polsce zaledwie do 1,000.000 ha, Li* 
czac przeciętnie po 10 ba na osadę 
uzyskamy z tego zapasu 100.000 gospo* 
darstw. A  gdy przyjmiemy, że na każ« 
dym gospodarstwie znajdzie przytułek 
5 osób, — to zdóbm y na rozparcelo* 
wanej ziemi umieścić zaledwie 500.000 
ludzi.

Mówi się czasem, że przecież Polesie 
może się stać rezerwoarem ziemi parce* 
lacyjnej, po jego osuszeniu. Cóż się je* 
dnak okazało po dokonaniu ścisłych 
obliczeń? Oto okazało się, że Polesie 
może dostarczyć maksymalnie 441.000 
ha, czyli przyjmując wyżei podane 
kryteria obliczeniowe — może zaspo­
koić 220.500 ludzi. Razem wiec będzie* 
my mogli w najlepszym wypadku od* 
dać w Polsce do rozparcelowania 
1,441.000 ha, i rozmieścić tam 720.500 
osób, a więc mniej niż wynosi 2*letni 
przyrost ludności w  Polsce. A  parnię*

■ tajmy, że mamy w Polsce 1,109.000 go* 
spodarstw karłowych o obszarze 2 ha 
i mniej, które czekają poza tym na 
upełnorolnienie.

Wobec tych cyfr, czyż można ryzy* 
kować twierdzenie, że Polska posiada 
w swym kraju niezbędne’ obszary dla 
rozmieszczenia swej ludności?

Drugą bolączka polskiej rzeczywi* 
stości jest duży brak surowców za* 
równo przemysłowych jak i konsum- 
cyjnych. Przywóz ich do Polski np. w 
roku ubiegłym stanowił 49'5 oroc. o* 
gólnego importu. Przywozić musimy 
w  znacznych ilościach bawełne, wełnę, 
kauczuk, koprę, oleje egzotyczne, 
wszelkie rudy i wiele innych surow* 
ców dla naszego przemysłu. Przywozić 
musimy kawę, herbatę, kakao, różne 
przyprawy korzenne, owoce poludnio* 
we i mnóstwo innych, konsumowa* 
nych w Polsce tak jak w każdym kra* 
ju kultralnym. Import tych surowców 
w miarę poprawy koniunktury gos* 
podarćzej, w miarę zwiększania się 
konsumeji — wzrasta znacznie. Zjawi* 
>ko to obserwujemy obecnie w Polsce. 
Naprzykład gdy w pierwszych trzech 
kwartałach 1935 r. sprowadziliśmy 
187.985. ton rudy żelaznej to w tymże

okresie bież, roku znacznie więcej, bo 
253.901 ton. Przy innych surowcach 
obserwować możemy tę sama tenden 
cję: cyfry np. dla żelastwa będą 
281.078 t. i 322.745 t„ dla miedzi 9.110 
t. i  10.204 t„ dla kauczuku 3.062 t. i 
3.652 t., dla juty 9.747 t. i 11.152 t., dla 
bawełny 48.358 t. i  55.494 t., dla wełny 
12.287 t. i 15.034 t. i t. d.

Stoimy więc wobec konieczności za* 
opatrywania się w coraz wieksze ilości 
tych surowców u  obcych, gdyż sami 
bogactw tych nie posiadamy, zaś kii* 
mat nasz nie pozwala na produkcję 
tych, które wymagają klimatu gorące­
go.

Jednak na zapłacenie tych' transpor* 
tów  musimy zdobywać waluty obce, 
dewizy obce. Czynić to usiłowaliśmy 
przez utrzymanie względnie zwiększę*
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nie wywozu naszych towarów. Jednak 
stanęliśmy wobec restrykcyj importo* 
wych wszelkiego rodzaju. Państwa za* 
mykają się w skorupie własnej — nie 
dopuszczały na swe terytoria wyro* 
bów polskich. Rynki zbytu poczęły 
się przed nami kurczyć. Musieliśmy 
się więc chwycić środka ostatecznego, 
— mianowicie wyprzedawania się. 
Zaczęliśmy sprzedawać nasze produk* 
ty  za granicę po cenach miesznie nis* 
kich, aby tylko je zbyć, abv móc za 
nie uzyskać dewizy.

I  doszliśmy do smutnego, lecz ko* 
niecznego paradoksu, że cukier na- 
przykład nabywano w kraju hurtownie 
za cenę 96 zł. za 100 kilo, gdyż tenże 
cukier idzie za granicę po cenie 12'6 zl. 
A  więc rynek krajowy, a więc konsu* 
menci polscy, pokrywają deficyt na 
eksporcie. Toż samo mamy z  węglem, 
gdzie cena krajowa za tonę wynosi 
22*57 zł., zaś eksportowa 15*4 zł., toż

ŻAR Ó W KI -  ŚW IECZNIKI
M A T E K J A fc Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. LEŚnT a KOWSKS s
L w ó w .  C H O R A Ż C Z T Z N Y  1O. tel.221-80 

W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

samo z benzyną płaconą przez nas w 
kraju po 60*56 zł. za 100 kilo, gdy 
wywóz uskutecznia się po  14*5 zł. Jest 
to niewątpliwie eksport niezdrowy, 
lecz konieczny.

Polska odczuwa więc bardzo dotkli* 
wie brak  podstawowych surowców, 
Polsce więc brak drugiego podstawo* 
wego warunku normalnego rozwoju.

Lecz i rynki zbytu nie stoją przed 
nami otworem, aby dać nam możność 
skompensowania niezbędnego przy* 
wozu. Przeciwnie prąd autarchiczny 
ruguje wszelki liberalizm w  obrotach 
międzynarodowych. Nasze saldo bi* 
Iansu handlowego z krajami Dozaeuro* 
pejskimi, dostarczającymi nam w lwiej 
części niezbędnych nam przede wszyst 
kim surowców — jest wybitnie ujem* 
ne. W  1935 r. to ujemne saldo wynio* 
sio 157 milionów złotych. W roku bie* 
żącym zaś ma ono ponownie tendencję 
zwyżkową: w pierwszych 3 kwarta­
łach b. r. deficyt ten wyniósł 150 milio 
nów złotych, gdyż w  tymże okresie 
roku ubiegłego wynosił tylko 110 mi* 
lionów zł.

Pozbawiona przestrzeni dla ckspan* 
sji ludnościowej, pozbawiona surow* 
ców, na znaczenie których dla naszego 
gospodarstwa wskazuje sam fakt, że 
stanowią one połowę ogólnego polskie 
go przywozu, pozbawiona wreszcie 
wolnej ekspansji handlowej drogą 
przeróżnych restrykcyj — Polska siu* 
sznie wysuwa postulat kolonialny, wi* 
dząc w uzyskaniu terenów zamor* 
skich możność wprowadzenia polskie* 
go życia gospodarczego na tory nor­
malne

!
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Mówi się czasem, że kolonie są nie* 
potrzebne, że kofonie są tylko ciężą* 
rem. Czyż tak jest istotnie?

Przyrzyjmy się co mocarstwa kolo* 
nialne na koloniach zyskują.

Przede wszystkim kolonie są żró* 
dłem wielkich bogactw, źródłem su* 
rowców, których właśnie Polsce brak 
i które z takim wysiłkiem sprowadzać 
musi. Przecież Imperium kolonialne 
brytyjskie dostarcza 98,8 proc, świato* 
wej produkcji juty, 85,7 proc, niklu, 
62,2 proc, orzechów ziemnych, 57,9 
proc, kauczuku, 50,1 proc, wełny, 55 
proc, kakao i t. d. Imperium Holen* 
derskie posiada na swych obszarach 
kolonialnych 37,4 proc, światowej pro­
dukcji kauczuku, 30 proc, kopry, 22 
proc, oleju palmowego, 16.8 proc, cy* 
ny i t. d., Imperium kolonialne francu*

skie produkuje 14,1 proc, orzechów 
ziemnych, 12,2 proc, oleju palmowe* 
go, 9 proc, niklu i t. d„ i t. d., a Im* 
perium belgijskie 8,6 proc, miedzi, 
13,9 proc, oleju palmowego. 3,7 proc, 
cyny.

Wszystkie te państwa kolonialne 
nietylko więc mają do swego rozpo* 
rządzenia dowone ilości surowców, 
lecz ponadto na handlu tvmi surowca* 
mi, na sprzedawaniu ich obcym — ro* 
bią ogromne interesy, zarabiaia ogrom 
ne sumy. Polska niestety 2 tych do* 
brodziejstw, płynących z kolonii, ko* 
rzystać dotychczas nie może.

Słusznie się często zaznacza, że ko­
lonie przeważnie nie są terenami ty* 
powo emigracyjnymi, że wiec Polska 
nie będzie tam miała uiśoia dla swej 
narastającej ludności. Tak istotnie jest 
przeważnie. Lecz spójrzmy na imperia 
kolonialne obce. Ileż tam plantatorów, 
iluż rzemieślników, inżynierów, kup*

ców i innych znajduje zatrudnienie. 
Tak, jak kolonie tych państw odciąża* 
ją metropolie nie w setkach tysięcy, 
lecz może tylko w tysiącach, tak samo 
kolonie polskie odciążyłyby metropo* 
lię polską.

Przy tym kolonie wpłynąć mogą na 
pośrednie załagodzenie zagadnienia 
populacyjnego. Posiadanie terenów ko 
lonialnych, posiadanie tam surowców 
pozwoli na ich sprowadzanie bez na* 
rażania na szwank polskiego bilansu 
handlowego, pozwoli na szvbsze u* 
przemysłowi cnie kraju, a wiec na zwię 
kszenie zatrudnienia, pozwoli na obni 
żenie cen na rynku krajowym wielu 
artykułów dziś dumpingowych, po* 
zwoli na zwiększenie produkcji oraz 
konsumeji wewnętrznej. Podniesie się 
wówczas ogólny poziom społeczeń* 
stwa, bezrobocie stępi swe ostrze.

Mocarstwa kolonialne mają w swych 
posiadłościach ogromne rynki zbytu. 
Naprzykład Wielka Brytania wywio* 
zła na te rynki w 1954 r .towarów za 
4.996 milionów złotych, Francja w
1933 r. za 2.346 m il. zł.; Holandia w
1934 źa 137 mil. zł., Portugalia w 1933 
r. za 84 mil. zł., Belgia za 27 mil. zł. 
Kolonia Polska stałaby się więc rów­
nież nowym rynkiem zbytu dla pro* 
aukcji krajowej. Rozsiana tam ludność 
polska nabywałaby wyroby metropo* 
lii. Lecz nietylko bezpośrednio stwo* 
rzyłby się tam nowy rynek zbytu. Ko* 
lonia polska, polskie domv handlowe 
stałyby się placówkami wypadowymi 
dla naszej ekspansji handlowej w naj* 
bliższym promieniu.

Jedynie uzyskanie kolonii mogłoby

więc postawić nas na równej stopie 
rozwojowej z państwami kolonial* 
nymi.

Dziś ta nierówność biie w oczy, 
dziś płacić musimy dotkliwy haracz 
szczęśliwym posiadaczom źródeł su* 
rowców.

Polska musi dbać o swói rozwój, 
musi dbać o  swą potęgę nietylko mili* 
tarną, lecz również o potęgę gospedar* 
czą, która jest podstawą siły. Polska 
dzisiejsza musi pamiętać, że za dzisiej­
szym pokoleniem przyjdą pokolenia 
nowe, których potrzeby, których wy* 
magania, których prężność będzie sto* 
krotnie większa niż to  iest obecnie

W  imię więc normalnego rozwoju 
narodu — Polska musi energicznie dą* 
żyć do uzyskania własnych terenów 
ekspansji kolonialnej.

W ALUTY
J»wów, dnia 25 listopada

Belgi belgijskie 89.98 — 89.55. dolary a* 
merykaóskie 5.31 i pół — 5.28 i  pół, dola* 
ry  kanadyjskie 5.31 — 5.28, floreny holen* 
derskie 288.40 — 286.70, franki francuskie —, 
24.74 —- 24.60, franki szwajcarskie 122.45 
— 121.65, funty angielskie 26.04 — 25.88. — 
guldeny gdańskie 100.20 — 99.80. korony, 
czeskie 17.70 — 17.20, korony duńskie — 
116.24 — 115.40, korony norweskie 130.78 
—- 129.80, korony szwedzkie 134.28 — 13350 
liry włoskie 25.20 — 24.60. marki fińskie <— 
11.49 — 11.00, marki niemieckie 114.00 —• 
107.00, szylingi austriackie 95.00 — 9450, 
marki niemieckie srebrne 12200 — 115.00.

AKCJE
Bank Polski 110.50, Cukier 29.75, Węgift 

16.00, Lilpop 14.30 — 14.40, Ostrowiec —- 
29.00, Starachowice 35.50 — 35.00.

Tendencja słabsza.

PAPIERY PR O C E N TO W E
3 proc. poi. inwestycyjna i  emisja 66.00,' 

serie nie notowane, 5 proc. poż. inwestycyj*' 
na 2 emisja 65.50 serie 8150, 5 proc, konwer 
syjna 52, 6 proc. poż. dolarowa 69, 4 proc, 
poż. premiowa dolarowa 47.50, 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 472.00, 472-00, ost. drobne, 
kupon 52.89.

DEWIZY
Belgia 89.80 -  89.98 — 8962. Berlin —

213.78 — 211.94, Gdańsk 100.00 — 100.20 — 
99.S0, Amsterdam 287.70 — 288.40 — 287.00, 
Kopenhaga 115.95 -  116.24 -  11566. -  
Londyn 25.97 -  26.04 — 25.90. N . Jork 
czcki 5.31 «- 5.52 i jedna czwarta — 529 
i trzy czwarte, N. Jork kabel 5.31 i  jedna 
czwarta -  532 i pół — 530. Oslo 130.45 —
130.78 -  1301.12, Paryż 24.68 -  24.74 -  
2462, Praga 18.78 -  18.83 -  18.73, Sztok* 
holm 153.95 -  13428 — 13362. Zurych — 
122.15 -  122.45 -  121.85. Wiedeń 99.20 -  
98.80, Mediolan 28.00 — 28.10 -  27.90, -  
Helsinki 11.49 — 11.43, Montreal 5.31 1 je* 
dna czwarta — 5.28 i  trzy czwarte

Tendencja niejednolita.
LONDYN. N. Jork 489 i jedna szesna* 

sta, Paryż 105.13, Mediolan 92.93, Belgia 
28.92 i  pół, Zurych 2L28 i  jedna czwarta, 
Amsterdam 903 i trzy czwarte, Oslo 19.90, 
Kopenhaga 22.40, Sztokholm 19.39 i póh 
Berlin 1245 i pół.

PARYŻ. N. Jork 2150, Londyn 105.15, 
Mediolan 113.25, Belgia 36350, Zurych — 
494.75, Berlin 868.00.

ZURYCH. N. Jork 4.55, Londyn 21.28, 
Paryż 20.25 i pół, Mediolan 22.92 i pól. — 
Belgja 7560, Amsterdam 235.40. Oslo 106.90, 
Kopenhaga 95.00. Sztokholm 109.70, Berlin 
175.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów, dnia 23 listopada

Na Giełdzie obrbty prawie wc wszyst* 
kich artykułach oraz egzekutywna sprzedaż 
koniczyny i egzekutywne kupno pszenicy.- 
Pszenica, żyto potaniały, natomiast hreczka 
i kasza podrożały. Tendencja nieco zniżko* 
wa, usposobienie spokojne. Ceny loco wa* 
gon Lwów: pszenica jednol. czerw. 2450— 
24-75, zbiór- czerw. 24—24.25, jednol. biała 
24.25—2450, jednol- biała 23.75—24, żyto 
standart I. 18.25-1850, II. 18-18.25, hrc. 
czka przemiałowa 23—2350, kas— hreczana 
40-41.

GIEŁDA NABIAŁOWA 
Za 1 litr:
mleka pełnego na miarę Ż0«-22 gr. 
mleka w but. z dost. do domu 25—26 gr. 
śmietany kwaśnej 1.00—1.20 zł.
śmietany słodkiej kawowej O.SO zl.
Za 1 kilogram:
masła deserowego z bloku 3.20 zl.
masła stołowego 5.00 zł.
masła kuchennego 2.80 zł.
za 1 kopę jai powyżej 50 gr. 5.10—5.40 zl.
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Przed, miesiącem mniej więcej 
tała mnie jedna z moich wysoce 
tyngowanych znaj ornych:

„Czy zna pan Lożią?**
„Nie, nie znam •— odpowiedzia­

lni. — Zupełnie się tym nie martwię 
i nic mi na tym  nie zależy.**

Byłem przekonany, że chodzi tu  o 
nowe kropidło na włosy, -które moja 
dystyngowana znajoma co pewien 
okres czasu odkrywała jako jedyny i  
tym razem naprawdę niezawodny śro» 
'dek, stąd ta wysoce niechętna odpo­
wiedź. Po . upływie miesiąca dopiero 
zrozumiałem, że sympatyczna dama, 
znając moją słabość do rozmaitego ro­
dzaju wydawnictw, chciała mi zwrócić 
uwagę na jakieś pismo, które pojawi' 
Jo się na stoliku kawiarnianym, pismo 
o tajemniczym napisie „Logeion", któ 
ry to tytuł wrodzona dystynkcja uwa* 
źała .za stosowne wypchnąć subtelnie 
przez nos jako „Lożią", tchnące bar­
dziej symfonią zapachów fryzjerskich, 
aniżeli sceną teatru. Temu nieporoju* 
mieniu na pochybel dopiero niedawno 
poznałem jedyne w  swoim rodzaju wy 
dawnictwo, pismo o teatrze.

Logeion, proszę państwa, czyta się 
po prostu logejon i oznacza najpier­
wotniejszą nazwę greckiej sceny; jak 
to tłumaczy sam „Logeion** było to 
miejsce „skąd się mówi". W  nazwie 
tej ma tkwić charakter założenia 
pisma: o  scenie ze sceny. Dotychczas 
bowiem, o ile w ogóle o  teatrze się 
mówiło, była to  przeważnie opowieść 
o scenie, ale z  widowni. Teraz spró­
bujmy odwrotnie. „Logeion** przed­
stawia się P. T. Publiczności, a oto 
jego karta wizytowa: Celem iego jest 
propaganda kultury teatralnej za po* 
mocą artykułów ludzi teatru i poważ* 
nych teatrologów, dzięki czemu ma 
mieć cechy pisma poważnego, obiek­
tywnie informującego, a równocześnie 
teatralno«dydaktycznego. Cechą za­
sadniczą artykułów będzie rzeczowość 
i znajomość rzeczy, przy bezwględnej 
szczerości wobec zagadnień teatral* 
nych, dyskredytacji obłudnego kon* 
wenansu i podkreślenia społecznego 
waloru. „Logeion* pragnie być po* 
mocnym w podniesieniu poziomu ar- 
tystyczinego, chce zdobyć publiczność 
dla teatru, chce ją nauczyć cenić wagę 
żywego, polskiego słowa, poruszać 
będzie najbardziej żywotne tematy dla 
aktorstwa, jak  też odkrywać „spod 
pyłu wieków** zapomniane, piękne 
chwile naszego teatru.

Tak mniej więcej wygląda „ipsissi- 
tna verba“ tegoż „Logeionu**. Program 
duszny i piękny. Nakreślony z du-

TYDZIEŃ
Tydzień ten słusznie nazwać można 

„lwowskim". Trzy jego najciekawsze 
audycje należą bowiem do naszej sta* 
cji: Rybickiego: „Apel Poległych Lot* 
ników* w dniu 22 listopadj, Budzyń* 
skiego: „Nasza wielka słabość**, w  ra* 
mach Fali dająca repetłtorium boha* 
terskich dm Lwowa w ciągu dziejów, 
wreszcie nowy udany eksperyment lo­
kalnego Teatru Wyobraźni. Baum* 
gardtena i Hollendera „Piętnaście mi­
nut strachu", groteska w  stylu „Grand 
Guignole".

Dwie pierwsze audycje, jakkolwiek 
związane z rocznica walk o niepodle* 
głość Lwowa nie dadzą się oczywiście 
wciągnąć pod wspólną rubrykę. Ry* 
bicki dał poważne wspomnienie po* 
śmiertne ujęte w formę epickiego ra* 
psodu. Budzyński niezwykle szczęśli* 
wie połączył powagę z akcentami 
szczerego komizmu, obraz historyczny 
z piosenką współczesną, sprawy serio 
z żartem. „Nasza wielka słabość" sta* 
nowi bezsprzecznie jedna z najlepszych 
pozyćyj . „Wesołej lwowskiej Fali", 
/komponowana z elementów ryzykow 
"ych, została poprowadzona w dosko* 
iwłym tempie, oryginalny w pomyśle 
Md miast polskich nad Lwowem i 
świadectwo historii, która wykazuje, 
żt jest za co kochać Lwów: za jego 
bohaterstwo w . przeszłości,.

O G E f
spy-’ 
dys*

i żym rozmachem, ale też i z dużą pro- 
i  stotą, jaką daje szczerość przekonań i I 
J chęć rzetelnej pracy. Jakoś nabiera się 
j mimo woli przekonania, że to nie pu­

ste frazesy, że ci ludzie wierzą w to, 
co mówią, że są dalecy od chęci żwy* 
kłego tylko zablagowania.

Świadczą o tym dwa numery „Lo* 
geionu", które ujrzały już światło 
dzienne. Dwie pierwsze bitwy o zwy* 
cięstwo sztuki. „Czy wiecie, źe zami* 
łowanie do teatru można wpoić? Czy 
wiecie, że wzmożenie kultury teatral­
nej to „dozbrojenie** intelektu spo­
łecznego? Czy wiecie, że Niemcy po­
siadają 309 teatrów, w  tym 70 oper? 
Czy wiecie, że Rosja posiada 572 te- 
atry? Czy wiecie, ż e  my mamy 22 te­
atry, w tym 2 opery niekompletne?

MIEJSKI Z A K ŁA D  ZASTAW NICZY
ODDZIAŁ MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE
na podstawie zezwolenia Zarządu M iejskiego w król. stoi. m. Lwowie z dnia 19-go 

października 1935 roku do L. W. 11/1
'3646/36*

u r z ą d z a  w  d n i a c h  9» 1O, 11 i  12 g r u d n i a  1 9 3 6  r o K u
od godziny.9-tej do 13-tej (1) i od 16-tej (4) do 19-tej (7 wieczór) w lokalu własnym przy 

ulicy Wałowej 1. 9 II. p,
s p r z e d a ż  l i c y t a c y j n ą  z a s t a w ó w .

Sprzedane zostaną niewykupione przedmioty ze złota, srebra, szlachetne kamienie, 
zastawione względnie opłacone ty lko  po dzień 31 grudnia 1935 roku a oznaczone: Seria VI 
od Nru 99238 do Nru 100000 i Ser.a VII od Nru 1 do Nru 34402 oraz niesprzedane lub 
Zdjęte na poprzednich licytacjach Seria IV od Nru 1 do Nru 100000 Seria V  od Nru 1 do 
Nru 100000 i Seria VI od Nru 1 do Nru 99237 najwięcej ofiarującemu.

Licytacja powtórna w myśl § 33 regulaminu odbędzie s ię' po zakończonym licyto­
waniu wszystkich zastawów w dniach 11 i 12 grudnia 1936 reku.

We Lwowie, dnia 16 listopada 1936 roku. 1454

Czy wiecie, jaką wartość społeczną 
mógłby posiadać teatr polski w  Gdań* 
sku?" — oto pierwsze pytania, które 
uzasadniają całkowicie potrzebę tego 
rodzaju wydawnictwa. Oto pierwsze 
pytania, na które należałoby odpo* 
wiedzieć: właśnie,'  dowiedzieliśmy się, 
właśnie zrozumieliśmy, że to nie jest 
najlepiej, widzimy, że czas odrobić 
te ujemne pozycje w  bilansie nasiej 
kultury.

A  oto parę przykładów realizowania 
programu: O kulturę teatralna w Pol* 
sce — Krobickiego. W  ślepej ulicy pol­
skiego teatru — Jaracza, Historia po­
wszechna teatru — Strzeleckiego, Dra* 
maturgii Cz. I. — Strindberga, Teatr

w  „ R  A J“ NA S T R A Ż Y  ZD RO W IA  
M ILIONÓW  PA L A C Z Y !
Wyrób fabryki tutek „SOKÓŁ" w  Warszawie

RADIOWY
Przez doskonałe wykonanie stanęła 

16S „Wesoła Fala'* Wyżej od audycji 
poetyckiej Rybickiego. Czytanie poe- 
zyj przeę autora nie zawsze iest ko* 
rzystne dla utworu. Zapewne, że dla 
słuchacza znaczy bardzo wiele nawią* 
zać kontakt wprost z poeta, a usłyszę* 
nie głosu znanego literata ma swoje 
walory, ale trzeba pamiętać, ze  każda 
audycja radiowa jest właściwie te* 
atrem, w którym strona formalna sło* 
wa odgrywa rolę pierwszorzędną.

I nie tylko słowa. Mikrofon wy* 
chwytuje każdą słabą stronc audycji z 
przysłowiową złośliwością „rzeczy 
martwych**. Na przykład w ostatniej 
„Wesołej Fali" niefortunnie została 
dobrana „kurtyna" dźwiękowa: dęto* 
nacja jakby z armat. W  połączeniu z 
wyprawą Włodzimierza na Lwów i  pó 
żniej z przyjęciem królowej Jadwigi 
dała ta kurtyna, , niezamierzony efekt 
komiczny.

Groteska Baumgardtena i Hollendera, 
osnuta na tle niesamowitej przygody 
w pociągu, łączy się już z innvmi siu* 
chowiskami tego tygodnia: trochę z 
doskonałą groteską Schmidta, p. t :  
„Swistawka", trochę z aneielskim słu* 
chowiskicm „Substancja X-“- Groteska 
Schmidta ma wszelkie rysv farsy ra­
diowej: jej prymitywność, przesadę, 
nai.wność. Kochający m ai kuouie żo»

w „kraju wschodzącego słońca" — B a­
bińskiego, Tajemnica Moliera — Boya, 
Lessing i Geoffroy — Kotlarczyka, ty­
tuły i autorów ie rzeczowych i na du* 
żym poziomic utrzymanych artykułów. 
Ze wspomnień starego teatru: Gościna 
w Paryżu — Barwińskiego i Stanisław 
hr. Skarbek i jego dzieło — Langhol* 
za (charakterystyczne i radujące serce 
lwowskie, że te pierwsze wspomnienia 
zwracają się ku teatrowi lwowskiemu). 
Z  tematów fachowych: D ra Weissa — 
Teatr i aktor w świetle obowiązujących 
ustaw, z sylwetek: Śmigielskiego — 
Leon Schiller.

Szata skromna, lecz w pełni artysty* 
czna. Ilustracje ciekawe, z umiarem to* 
złożone w tekście. Jednym słowem uda*

| ne, bardzo udane wydawnictwo, które 
zasługuje w pełni na szeroką propagan 
dę wśród wszystkich, którym dobro te­
atru i zrozumienie jego posłannictwa 
leżą na sercu. Tym bardziej, że pisma 
w całym tego słowa znaczeniu poświęi 
conego teatrowi nie posiadamy. Jest 
„Teatr** miesięcznik T. K. K. T. w 
Warszawie, jest „Scena lwowska"; pi* 
sino okresowe Teatru Miejskiego we 
Lwowie,’ jęs* „Teatr Polski" miesięcz* 
nik Teatru Polskiego w Poznaniu, lecz 
wszystko to  są raczej uzupełnienia pro 
gramów teatralnych, a zamieszczone 
w  nich ciekawe i pożyteczne artykuły 
uchodzą zbyt często uwadze publiczno* 
ści. Zróbmy mały eksperyment, spytaj­

nie świstawke, ponieważ w okolicy 
grasuje banda i młoda para boi się na* 
padu. Żona wracając do domu gwiż* 
dże na próbę. Z  tej jednei nróby wy* 
nika cała seria nieszczęść, które po* 
mnaża oczywiście interwencja policji. 
W  rezultacie małżonkowie do powro* 
cie z komisariatu znajdują mieszkanie 
ograbione. Komizm tej groteski ro;wi* 
ja się w  sposób bardzo naturalny i pro 
sty i  to  stanowi właśnie jej urok: żona 
niepotrzebnie daje sygnał. M ai zaspa* 
ny wybiega na ulicę bez marynarki, 
zapominając tym samym kluczy od za* 
trzasku, które były w kieszeni. Mał­
żonkowi na nocnym chłodzie grozi za* 
palenie płuc. Szukają na gwałt górą* 
cego grogu i ślusarza. Ślusarz — z 
racji święta żąda wygórowanej sumy. 
Pani nie chce zapłacić. Ślusarz ziryto* 
wany zatrzaskuje już otwarte drzwi. 
Za podwójną zapłatę wymienionej su* 
my — i to  z góry — otwiera zatrzask 
po raz drugi. W  tej samei chwili mał* 
żonkowie i  ślusarz zostaia uieci przez 
policjanta jako poszukiwana banda o* 
pryszków. Mieszkanie w  pośpiechu zo 
staje otwarte. Finał do przewidzenia..

„Substancja X“, jakkolwiek również 
oparta na elementach komicznvch (kon 
trast między wyobrażeniem a rzeczy* 
wistośćią) porusza jednak sprawy bar* 
dzo poważne: grę pieniądza, iego igra­
nie z życiem ludzkim, jego niepewność 
i zmienność. Są ,w tym słuchowisku i 
akcepty społęczae, .są jakieś nigwypjo*

my przeciętnego widza - teatralnego we 
Lwowie*/ czy zna wydawnictwo „Scena 
Lwowska". W  bardzo wielu wypad­
kach spotkamy się ze zdziwieniem oso* 
b'-, która pismo to trzyma w tej chwili 
w ręku. Dla niej jednak jest to tylko 
..program". Wprawdzie jest tam coś 
jeszcze napisane, owszem, ale co może' 
być w programie? Pewnie jakaś rekla* 
ma, lub szkolne nieco streszczenie 
sztuki.

„Logeion** wychodzi (słuchajcie! siu* 
chajcie!) w Łucku. Wydawca — Ale* 
ksander Rodziewicz, dyrektor Teatru 
Wołyńskiego. Redaktor — Czesław 
Strzelecki, reżyser j aktor tegoż Teatru. 
Przed paru dniami wróciłem z Łucka, 
Trzeba tam pojechać, ażeby w pełni 
ocenić, co to znaczy wydawać pisme 
na wysokim poziomie, właśnie w Łuc* 
ku. Trzeba być zapaleńcem, mającym 
coś w sobie z apostolstwa, albo prze* 
praszam za wyrażenie, lekko pomyło* 
nym. A może tylko .wierzyć w znaczę* 
nie i słuszność idei. To zdaje się po­
zwala istnieć, i rozwijać się Teatrowi 
Wołyńskiemu, ale o tym może już in* 
nym razem.

ZYGMUNT VOGEL

Znaczne eśwleiiie afzs? okien­
kach pocztowych, rejestrutacych 

abonentów radia
Ostatnie miesiące przyniosły bardzo zna* 

CZne ożywienie w handlu odbiornikami ra. 
diowymi. W  Warszawie i na prowincji po* 
wstało szereg nowych magazynów, zaopa­
trzonych w ostatnie modele. Widuje się tak* 
ze bardzo dużo pomysłowych wystaw, za* 
chęcajacych do kupna odbiorników, przewa­
żnie na raty, oraz wielką ilość reklam neo­
nowych, poszczególnych fabryk aparatów 
radiowych. Również w agencjach i urzędach 
pocztowych • wzmógł Się znacznie ruch przy 
okienkach, przeznaczonych do rejestracji 
nowych abonentów Polskiego radia, które 
w dniu 1 listopada b. r. liczyło 573.392 a* 
bonentów. Coraz silniej zaznaczający się w 
miarę zbliżania się zimy przyrost abonent 
,tów-radiowych, jest choćby widoczny ą 
cyfr wrześniowych i październikowych. We 
wrześniu- ilość abonentów radia wzrosła o 
17.000 osób, gdy w październiku wzrost, ten 
przekroczy! już cyfrę 21.000 osób.

Wobec wejścia w  życie rozporządzenia p. 
Ministra Poczt i Telegrafów, obniżającego 
abonament radiowy dla posiadaczy' odbiór* 
ników detektorowych w  bieżącym miesiącu 
spodziewany jest silny napływy abonentów 
spośród mniej zamożnych warstw ludności, 
którym obniżka abonamentu umożliwiła ko­
rzystanie z radia.

wadzone nawiązania sensacyine (wal­
ka konkurencji o wykrycie substancji 
X. która służy do fabrykacji sztucznej 
gumy). Całość jednak robi wrażenie 
wykrojonej z całości migawki, w któ* 
rej akcja rozwinięta została w sposób 
dla słuchacza najmniej interesujący: 
metodą narastających lub równole* 
głych w  czasie obrazów, krótkich jak 
zdjęcie na kliszy. W  rezultacie otrzy* 
lualiśmy poglądowy film radiowy, z 
którego można się nauczyć w  jakich 
.warunkach rodzą się wielkie pienią* 
dze, perły, kosztowności i jak się od* 
bywają fabrykacje na wielką skalę: 
autor słuchowiska ukazał jakby dru* 
gą, realną stronę oficjalnych sprawo* 
zdań wielkiego trustu przemysłowego, 
spodnią kartę szumnej reklamy i ła­
twego tworzenia fikcyj o idealnych . 
stosunkach w święcie pracy. Faktura 
tego słuchowiska, w  którym więcej bv 
ło gongu niż słów, pozostawia jednak 
wiele do życzenia.

Wreszcie zanotować musiiny dow* 
cipny skecz piątkowy Tadeusza Mar* 
kowskiego, niewyczerpanego obecnie 
komika i humorysty Poznania. „Me* 
teda Pana Prezesa" ukazuje dobro* 
dziejstwo „lotnej inspekcji" i badania, 
jak zostały wykonane rozkazy poszczę 
gólnych urzędników. Poznańska lojal* 
ność, którą raz tak dowcipnie scharak 
teryzowała „Wesoła Lwowska Fala* 
znalazła w  tym skeczu wyraz napeł* 
w e isz y . J .  G. Ł.
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Dzlelnlce Madrytu —  o które 
toczą się jeszcze walki

Ter^n operacyjny -w Madrycie, 
>ctóry tak zaciekle i z takim poświęcę* 
jniem był broniony przez wojska rzą* 
[dowe, milicję oraz oddziały między­
narodowe, jak również atakowany z 
niezwykłą pogardą śmierci przez woj* 
ska powstańcze, biegnie na północy 
jod kanału Izabeli, dochodzącego do 
olbrzymiej alei, idącej na zachodzie 
od rzeki Manzanares, w pobliżu dziel­
nicy uniwersyteckiej wokół całego sta­
łego miasta, aż do południowego 
wschodu tej samej rzeki przy moście 
j',Puenta de la Princesa‘‘ o nazwie 
f,Pasco de Ronda". Kanał Izabeli na 
fo/schodzie ma dzielnicę La Moncloe, 
na zachodzie Cuarto Caminos, gdzie 
‘ostatnio nastąpiła silna koncentracja 
oddziałów rządowych, wzięta pod 
•bstrzał artylerii powstańczej. Do 
Izielnicy La Mancloe, gdzie znajduje 
ię duży stadion sportowy, przylega 

[na zachodzie zdobyta dzielnicą uni* 
wersytecką. Idąc z północy na połu* 
jdnie brzegiem Manzanares, po stro* 
nie wschodniej, dochodzi się do po* 
łożonego po stronie wschodniej „Par* 
jlkii ;ZadiodnSego“, dotykającego na
północy do „Pasco de Ronda", 
j D o parku przylega olbrzymie wię* 
zienie „Carcel Modello", odgrodzone 
ulicą od wielkiego kompleksu koszar 
{Mondoa Montana oraz dworca pólno 
tnego. Ulica, prowadząca ze śródmie* 
fścia do dworca północnego, nazywa 
się Plażo de S. Maroial i  Calle del Pez, 
[względnie również Gran Via. Od tej 
[ulicy aż do ulicy Calle de Segovia, 
[które są połączone ulicą Calle de 
'Bailleu, biegnącej prostopadle z pół* 
nocy na południe, znajdują się staj* 
nie dworskie, pałac królewski oraz 
katedra. Przed pałacem królewskim 
puży plac nosi nazwę PI. de Orient. 
Tu znajduje się opera. Plac de Orient 
jest ulicą prowadzącą na wschód, 
[Calle Arenal, z placem Puerta de Sol, 
S którego do samego śr:dmieścia pro* 
[wadzą Calle de Alcala (tu znajduje się 
hkademia sztuk pięknych), Celle de 
Sas Huertas i Calle Atocha. Ulica 
Calle de Alcala dochodzi do dużej ma 
gistrali łączącej przedmieście północne 
[Cuatro Caminos z południem o naz* 
iwie Gran Avena de la Libertad przy 
której znajduje się w  śródmieściu mi* 
pisterstwo wojny, pałac Sprawiedliwo 
iści i Bank Narodowy.
i N a odcinku tej magistrali, zwanej 
,w. śródmieściu „Salon del Prado**, 
znajduje się gmach Poczty Centralnej, 
Giełdy, Muzeum oraz Parlamentu. 
[Ulice Calle de Atocha prowadzi w 
■kierunku dworca południowego i  za* 
fehodniiego. Wracając do rzeki Manza* 
inares, do odcinka mostu i  ulicy Se­
gowia, należy wspomnieć, że przy rów

noległej do ulicy Segovia alle Mayor, 
prowadzącej od katedry również do 
Puerta del Sol, znajduje się ratusz. Po 
między mostami de Segovia i położo* 
nym dalej na południe następnym mo­
stem, „de Toledo", znajduje się lokal* 
ny dworzec, mający połączenie z dwór 
cem zachodnim i południowym.

Przylegająca na północy do kanału 
Izabeli, dochodzącego do płynącej 
przez wschodnie krańce przedmieścia 
M adrytu Arrcyo Abronigal, dzielnica 
Cuarto Caminos, poprzez hipodrom 
jest połączona z południową częścią 
Madrytu, biegnącą dużą magistrala 
Gran Avena de la Libertad, do której 
dotykają od wschodu wspomniane wy 
iej Pałac Sprawiedliwości i  Minister* 
stwo Wojny, mają naprzeciw muzeum 
historii naturalnej, odcinek Salon del 
Prado z wymienionymi gmachami, 
dalej od tych na południe Muzeum 
Prado z olbrzymim parkiem o nazwie

Z SALI KONCERTOW EJ

Koncert kameralny
Pod protektoratem ambasadora 

Wielkiej Brytanii J. E. Sir Howarda 
Kennard i  Brytyjskiego Komitetu dla 
współpracy z zagranicą, odbył się one* 
gdaj w  sali Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego „Koncert kameralny" z 
udziałem wiolonczelistki p. Telmy 
Reiss i pianisty Johna Hunt.

Sympatyczna ta para angielskich ar* 
tystów uczyniła świadczeniami swymi 
wrażenie bardzo dodatnie. I jakkol* 
wiek wykon ich nie posiadał wybit­
nych znamion wielkich talentów od* 
twórczych, to  jednak bezapelacyjnie 
uznać musimy dużą solidność wykonu 
oraz doskonałe przygotowanie tech* 
niczne. Brak temperamentu odtwórcze* 
go zastąpiła pedanteria, brak oryginał* 
ńego ujęcia zaś czystość i solidność 
techniczna.

P. Thelma Reiss młoda wioloncze* 
listka, posiada znaczną technikę oraz 
w ie le  poważnych zalet odtwórczych. 
Ton jej prócz czystości i  siły znamio* 
nuje ponadto pewna subtelna mięk* 
kość dźwięku. W ykon „Suity C*dur“ 
Bacha na wiolonczelę solo stał na po*

Co możemy wywieźć
W  poniżej wymienionych krajach 

firmy importowe poszukują następu* 
jących' artykułów:

yV Palestynie — wszelkiego rodzą* 
ju zabawek dziecięcych, w  Guatemali 
— tanich' zabawek, w Aglii —tkanin

Retiro oraz ogrodem botanicznym, do* 
chodząc do dworca południowego, a 
stąd ulicą, prowadzącą na południowy 
wschód „Celle del Paci Pico", przez 
most „de Vallecas" w  kierunku Wa* 
lencji.

Dworzec południowy z placem cen* 
tralnym Puerta del Sol połączony 
jest ulicą „Galie de Arocha".

Przy przecznicach, między Calle de 
Toledo, Calle de Arocha, a od polu* 
dnia Ronda d. Toledo i Ronda Va* 
lencia i Ronda de Atocha, znajduje się 
kilka kompleksów szpitali, z których 
jeden znajduje się na zachód naprze* 
ciw dworca‘południowego.

Przedmieścia, położone od północy 
na południe, a na wschód od Pasco de 
Ronda, znajdujące się po obu stro­
nach Arrcyo Abronigal, nazywają się, 
od północy począwszy, — La Pros* 
perital, El Carmen, Le Guindalera, 
M adrid Moderno.

ważnym poziomie i świadczy jak naj­
lepiej o talencie artystki.

Pianista p. John H unt odegrał so* 
natę c*moll Beethovena bardzo po* 
prawnie — jednak zbyt sztywno, by 
mogła interpretacja ta uczynić głębsze 
wrażenie.

Ogromnie podobała się „sonatina 
na wiolonczelę i fortepian" Arnolda 
Baxa. Dzieło to zaleca się poważnymi 
wartościami kompozycyjnymi — a o* 
ryginalna i  świeża pomysłowość tema* 
tyczna oraz jasna i  niezwykle prosta 
budowa zdradza wytrawny talent 
twórczy kompozytora. Suitę Baxa wy* 
konali artyści doskonale.

Koncert zakończyła Chopina „So* 
nata g*moll" na wiolonczelę i forte* 
pian. Szlachetne to dzieło naszego wiel 
kiego twórcy odegrała sympatyczna 
para artystów z dużym pietyzmem.

Całokształt recitalu wywarł wcale 
korzystne wrażenie a gorące oklaski 
nielicznej ale wybranej publiczności 
najdobitniej świadczyły o mile spędzo* 
nym wieczorze.

J. WEŁESZCZUK

sznurkowych, skór naturalnych i sztu 
cznych do wyrobu galanterii, pokryć 
meblowych, bielizny męskiej • i kami* 
zelek dzianych „cardigens", na Kubie 
£— męskich tkanin wełnianych cień* 
kich, w Indjach Brytyjskich 23.300

par podeszw skórzanych z terminem 
składania ofert do dnia 26 listopada 
b. r., artykułów chemicznych i  far* 
maceutycznych, w Południowej Afry* 
ce — tkanin meblowych, tapicerskich 
oraz na portiery, w Gdańsku — tka* 
nin „khaki” na płaszcze wojskowe, 
w  Belgii — przędzy konopnej, w  Buł­
garii — wodomierzy, w Czechosłowa* 
cji — tlenku ceru, w Holandii — rur 
żelaznych do izolacji elektrycznych 
przewodów, w Grecji — wodomierzy 
i gazomierzy, w Meksyku — naczyń 
emaliowanych, w  Iraku — różnych 
artykułów pierwszej potrzeby, w  Por* 
tugalii — chemikalij, papieru, celulo* 
idu i wyrobów żelaznych. Poza tym 
pewna firma francuska interesuje się 
objęciem przedstawicielstwa firm poi* 
skich na Kamerun i Dahomeję wzglę* 
dnie na rynek francuski w  zakresie 
różnych artykułów przemysłowych.

Dokładnych informacyj udzielą Pań 
stwowy Instytut Eksportowy, War* 
szawa, ul. Elektoralna 2.

Sdziem  k u l t u r a l n y
BEPORTAZ Z ZAWODÓW GORDON. 

BENNETTA W SZKOŁACH BELGIJ. 
SKICH. Z  polecenia ministra Oświaty przez 
belgijskie radio szkolne odbyła się transmi* 
sja reportażu z tegorocznych zawodów o 
puhar Gordon - Bennetta. Reportaż piowa* 
dali: prezes Międzynarodowego Zw. Prasy. 
Sportowej Victor Boin i  tegoroczny zwydę* 
zca zawodów o puhar Gordon .  Bennetta 
— Demuyter. ________

ZGON UCZONEGO FRANCUSKIEGO 
Zmarl tu prof. Juliusz Gonstantin, członek 
Akadcmi Francuskiej i  Akademii Rolniczej. 
Zmarły liczył 79 lat. Przed niedawnym cza­
sem otrzymał on nagrodę Akademii Francua 
skiei im. Comte‘a w ■wysokości 50.000 fran* 
ków.

CHÓR WYCHOD2TWA POLSKIEGO 
WE FRANCJI NA FALACH RADIO* 
WYCH. Radio P- T. P. w  Lille nadało kon­
cert chóru reprezentacyjnego Zw. Polskich 
Kół Śpiewaczych we Francji, który zdobył 
na konkursie, podczas Zlotu Śpiewaków 
Polskich w Warszawie IL-gą nagrodę. Ca. 
łość koncertu wypadła znakomicie.

POLA NEGRI W PRZERÓBCE FILMO* 
WEJ „CHŁOPÓW"? Jak donosi „Co- 
moedia", Pola Negri grać będzie jeszcze 
tylko w dwóch filmach, po czym zamierza 
definitywnie porzucić ekran. Dwoma tyipi 
filmami są: „Dom lalek“ według Ibsena oraz 
„Chłopi", według powieści Reymonta. — 
Dziennik nie podajc żadnych bliższych 
szczegółów dotyczących tego ostatniego fil.
m UCZONY CHIŃSKI W POLSCE. -  
W  podróży po Polsce bawi profesor Fhou* 
ying Hsieh z Nankinu. Uozony chiński, 
który zajmuje się specjalnie gazami ziem* 
nymi i naftą, przybył do Lwowa, celem za­
poznania się z pracami laboratorium Te* 
chnologicznego nafty, prof. dr. Piłata na 
Politechnice lwowskiej.

SUKCES TANCERKI POLSKIEJ W 
PARYŻU. Znana tancerka polska Loda Ha* 
lama, której występy w  paryskiej „Alham. 
brze“ wywołały zachwyt publiczności i  kry­
tyki francuskiej, otrzymała zaproszenie tań* 
czcnia wraz z Lifarem na otwarcie sezonu 
Opery paryskiej. Poza tym w Operze za. 
powiadają tu specjalny koncert, na którym 
Loda Halama kona tańce, polskie.
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WILKI WYJĄ
C ie rp liw o ść  w ilk ó w  okazała  się celow a. Już  

Ś w ita ło , g d y  p o lu jące  zw ierzęta  u jrza ły , ja k  dwu* 
ła p y  p rze ś lad o w ca , sn ąć  zm ęczony całonocnym  
'czuw aniem , z su n ą ł się z  d rzew a i  sk ie ro w a ł k u  
sw ym  d y m n y m  b u d o w lo m . H u lta j  ty lk o  n a  to  
czekał. P rzek o n aw szy  s ię , że n iebezp ieczeństw o  
zn iknę ło  w raz  z o de jśc iem  człow ieka, p rzykaza ł 
sam ce, b y  ś lep ió w  nie spuszczała  z o sad y , sam  zaś 
p o d p e łz n ą ł s z y b k o  p o d  opłocenie  i  w p a d ł b ram k ą  
d o  ś ro d k a  p ie rśc ien ia . T u ż  za d ru g ą  śc ianą  p ło tu  
w idz ia ł n a  w ła sn e  ś lep ia  b iałego , w ełn iasteg o  czwo* 
ro n o g a , k tó re g o  m ięso  b y ło  ta k  p o sy tn e . C a łą  sw ą 
in teligencję  i  życiow e dośw iadczenie  sk ie ro w a ł 
w  ow ej chw ili k u  u p ragn ione j o fierze. O n a  stano* 
w iła  n a  te raz  g łó w n y  cel życia: m u s ia ł zab ić , ażeby  
sam  żyć.

Sunąc w ciąż w o k ó ł w ąz iu tk im  przesm ykiem , 
H u lta j  n ie  przeczuw ał zasadzk i. T a m , k ę d y  czło* 
w iek  n ie  s taw a ł n a  d ro d ze , m iał zaw sze przew agę. 
R ad z ił sob ie  p o m y sło w o  w  najtru d n ie jsze j po trze , 
b ie . I  teraz, zm iarkow aw szy , że k rą ż y  w o k ó ł włas* 
nego  o b ia d u , o d  k tó re g o  dzieli m o cn a  ściana prze* 
g jo d y .-p o p ró b o w a ł  s iły  kłó^y. - Ą le  -  p a ty k i n ie

p u szcza ły . T u  i  ó w dzie  zd o ła ł w cisnąć  jeno d łu g ą  
m o rd ę , co  jed n a k  sp raw y  n ie  ro zw iązyw ało . W ię c  
p o  nam yśle  ją ł d rzeć p azu ram i w ilg o tn ą  ziem ię. 
C ierp liw ie , z  u p o re m  d rąży ł jam ę p o d  p ło tem , 
rw ąc  g linę p y sk ie m  i pazuram i. T y ln e  ła p y  wyrzu* 
ca ły  ziem ię n iepo trzebną , p racow ic ie  w y k ru szo n ą  
z w ie lk ą  o stro żn o śc ią , gdyż za  k a ż d y m  śm ielszym  
ru ch em  k a leczy ły  je  ostro  zak ończone  p a ty k i. Mi* 
m o  te j p rze sz k o d y  H u lta j zna laz ł s ię  już w  p ó ł 
g o d z in y  pó źn ie j w  ś ro d k u , sycąc b rz u c h  pożąda* 
n y m  m ięsem . Z a rł  łakom ie, po ły k a jąc , k a w a ł p o  
k aw ale , k tó ry  w y ry w a ł z o f ia ry  k łam i, n ib y  stało* 
w ym i cyngam i.

N a ra z  o d e rw a ł u ty tłan ą  w  k rw i m o rd ę , za* 
s trzy g i u szam i i  zn ie ruchom ia ł z p rzerażen ia . T o  
p o z o s ta w io n a  w  łesie  to w arzy szk a  rzuca ła  ra z  p o  
ra z u  w ilczy  zew  d o  uc ieczk i.W yła . Tej trag iczny , 
sm u tn y  g ło s  m óg ł oznaczać d la  człow ieka zwy* 
czajne sk rzy k iw an ie  się w ilk ó w  p o  ran n e j ro s ie . 
A le  H u lta j  ro zu m ia ł lepiej p lem ien n ą  gw arę . Sam* 
k a  daw a ła  w łaśn ie  znak , że na leży  po rzu c ić  choć* 
b y  na jsm aczn ie jszy  obiad , b o  n ad ch o d z i człow iek. 
O strzeg a ła , daw a ła  hasło  d o  ucieczki.

Jak o ż  b y s try  słuch  H u lta j  a  ro zp o zn a ł lu d zk ie  
s tąpan ie . K to ś  nadchodził. W y p a tru ją c  pop rzez  
szczeliny  op łocen ia , w ilk  d o jrz a ł nad ch o d zącą  ko* 
b iete . O czyw iście  n ie  w iedział, że k o b ie ta  n io s ła  

o b ia d  d la  m ięsa, k tó re  w łaśnie sp o ży w a ł i  w  in n y ch  
w aru n k ach  w ca leb y  się je j n ie  u ląk ł. T w a rd e  
życie w  k n ie i nauczyło  g o  zuchwalstw*. Kto wie.

czy  w  d an y m  razie n ie  sk o c z y łb y  k u  g a rd łu , jak* 
k o lw ie k  d la  d w u łap y ch  is to t żyw ił w ciąż dużo  
re sp e k tu . A le  obecna sy tu ac ja , zw łaszcza p o  za* 
sp o k o je n iu  g ło d u , w y d a w a ła  się g roźna . N asyciw * 
szy  b rzu ch , te g o  n a jg o rszeg o  d o rad cę  w ilczego 
p lem ienia , H u lta j  zaczął rozum ow ać . T a k  było  
zaw sze. S y to ść  u ła tw ia ła  fu n k c ję  m yślen ia , k tó re  
w  ta k ic h  razach  d z ia ła ło  zadz iw ia jąco  spraw nie. 
Z n a jd o w a ł s ię  w  p o d o b n y m  p o ło żen iu , ja k  wów* 
czas, k ie d y  g o  zam kn ię to  n iesp o d z iew an ie  w  ow* 
czarn i. Jeszcze chw ila n am y słu  i  ju ż  b y ł  w  jamie, 
g d z ie  legł cicho, n iczym  n ie  zd rad za jąc  swej 
obecności.

W  p ew n ej chw ili p o s ły sza ł lu d z k i g łos, naj* 
p ie rw  sp o k o jn y , a  pó źn ie j k rz y k . Z ro zu m ia ł i  za* 
d y g o ta ł ze s trach u . O d k ry to  m o rd . O s tro  posta* 
w io n ę  u szy  u ło w iły  n as tęp n ie  sze lest o d d a la jących  
się  po śp ie szn ie  k ro k ó w ; p o te m  zaleg ła  cisza. Tył* 
k o  sam k a  w y ła  ża ło śliw ie. W c ią ż  n aw o ły w a ła  to* 
w arzy sza  d o  p o w ro tu , choć  jej trag iczn y  g łos  zda* 
w a ł s ię  w ą tp ić  w  tę  m ożliw ość .

H u lta j  z rozum iał, że je s t  b e z  ra tu n k u  zgubio* 
n y . B yć  m oże d o b ry  d u c h  k n ie i szep ta ł m u  w  ow ej 
chw ili w  k u d ły ,  ażeb y  p o p ró b o w a ł szukać  ocalę* 
n ia  ta k im  sam ym  sp o so b em , w  ja k i z d o b y ł m ięso, 
a  w ięc  p rzez  p o d k o p .  I  k to  w ie, czyby  n ie  posłu* 
cha ł p ręd ze j, lu b  p ó źn ie j.  C ó ż , k ie d y  jeg o  poło* 
żen ie  w y m agało  na ty ch m iasto w e j ucieczki, bo  
sam k a  w łaśn ie  do n o siła , że w  te j chw ili n ad ch o d zi 
człow iek , z b ro jn y jw  żelazo , £C . d . n.)
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Wtoreis
Emilii

Ju tro : Katarzyna 
Wschód słońca 7‘11 
Zachód „  15-34

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Wtorek, dnia 24 b. m. godz. 8.15 wiecz. 
II. ^śonccrt Symfoniczny.

Środa, dnia 25 b. m. godz. 7.30 wiscz. 
Ab. 5. — „Kawiarenka".

Czwartek, dnia 26 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 4. „Pigmalion".

L W Ó W
H O T E L
KRAKOWSKI

Senzacyjna orkiestra jazzowa Nr. 10.069
i Magda Montć 923

POWSZECHNY TEATR 2OŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Wtorek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Kapitan Sztorn" — przedstawienie wyłącz* * 
nie dla wojska.

Środa — z powodu generalnej próby 
„Chata za wsią" — teatr nieczynny.

Czwartek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Chata za wsią" — premiera.

Piątek — teatr nieczynny.

SERWIS 12-to osobowi) 5 8  s z tu k
a a r  45"—  zł. " W

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 19 

KINOTEATRY:
APOLLO: „Kain i Mabel" — Clark Gable 

— komedia muzyczna.
ATLANTIC: „Wierna rzeka" według po* 

wieści St. Żeromskiego.
CASINO: „Ostatni Poganin" i Film pla* 

styczny.
CHIMERA: „Glos serca".
COLOSSEUM: „Hrabia Monte Chrisie'* 

(obie serie razemj i kolorowy dodatek. 
Na scenie: „Nieślubne dzieci".

GLORIA: „Piekło" oraz „Cyrk Saran". 
GRAŻYNA: „Pan Twardowski" — film

polski.
KOPERNIK: „Pod dwiema flagami". 
MARYSIEŃKA: „Judei gra na skrzypcach" 
METRO: Franciszka Gall w filmie „Wero*

nika“ oraz „Caliente miasto miłości" z 
Dolores Del Rio.

MUZA: „Rosę Marie" z Jeanctte Mac Do* 
nald.

PAŁACE: „Bohater dnia" — Maurice Che* 
valier.

PAN: „Czu Czin Czau" Ali-Baba i 40 roz­
bójników. W gl. r. Anna May Wong, 
Fritz Kortner.

PAX: „Chopin piewca wolności" i koloro* 
we dodatki.

RAJ: „Mazur" z Połą Negri.
STYLOWY: „Mali Bohaterowie" oraz re-

SWIT: „Mazur" z Połą Negri.
TON: „Szkarłatny kwiat".
UCIECHA: „Nowe przygody Tarzana” i

Niesłychana scena w kinoteatrze
Swaliiia w i e w  w e d m W  w a z  17-teinieao Wilhelma Fteistbmaua

~  „Ty taki silny, ja ci pokażę!" —(aj Scena o niesłychanej czelności i 
zuchwałości rozegrała się w niedzielę 
wieczorem w kinoteatrze „Uciecha". 
Przybył tam wraz z żoną Marią Zyg* 
munt Rabij, liczący 39 lat, inwalida 
wojenny, odznaczony Krzyżem Zasłu* 
gi. Krzyżem Obrony Lwowa. Orlęta­
mi i Medalem Niepodległości, zamie* 
szkały na wsi, w Zukowie, w powie­
cie złoczowskim. Rabijowie przybyli 
do Lwowa na uroczystości niedzielne, 
związane 2 rocznicą oswobodzenia 
miasta, a po uroczystościach przed 
wyjazdem na wieś udali się wieczorem 
do „Uciechy".

Po przybyciu do kina Rabijowa 
zajęła miejsce siedzące, a Rabij z. po­
wodu braku miejsca stanął pod ścianą. 
W  pewnej chwili jakiś osobnik po­
trącił go silnie, a gdy Rabij zwrócił 
mu w uprzejmych słowach uwagę, by 
inaczej zachowywał się, osobnik rzucił 
w jego stronę pogróżkę:

— „Nie bądź — mówił — taki mo­
rowy, bo ci dam noża!"

Rabij, nie chcąc wywołać w kino* 
teatrze awantury, puścił pogróżkę mi* 
ir.o ugziu, a gdy nastąpiła przerwa, po* 
łożył futro obok żony i zajął miejsce 
siedzące, po chwili jednak wstał i wy­
szedł do pokoju bufetowego. Jego śla* 
dem udał się i ów osobnik i zacze pił 
inwalidę ponownie słowami:

FOTOPLASTIKON, pl. Ma*'-- i. 5. — 
SZWECJA".

F U T R A
DAMSKIE i MĘSKIE

poleca
znana z solidności F-a a

K A R O L  S £ H SI R E R •
Lwów, Senatorska 11 a. Talefon 26S-56 “  

(Wylot ul. Romanowicia)

-  DZIŚ II  KONCERT SYMFONICZNY 
W TEATRZE WIELKIM. Dziś we czwartek 
dnia 24 b. m. II. koncert symfoniczny Fil* 
harmonii Lwowskiej w sali Teatru Wielkie* 
go. Dyryguje Bronisław Wolfstal, solistą 
jest skrzypek Bronisław Gimpel. W pro* 
gramie dzieła: Berlicza, Beethovena, Brahm* 
sa, Różyckiego i Wagnera. Początek punk* 
tualnie o godzinie 20.15.

Jutro w środę, dnia 25 b. m. o godzinie 
7.30 wieczorem „Kawiarenka".

-  WIELKA HINDUSKA TANCERKA 
W TEATRZE WIELKIM. Tuż w najbliższy 
piątek będzie miała lwowska kulturalna pu* 
bliczność sposobność podziwiania wielkiej 
hinduskiej tancerki, o której występach w 
Budapeszcie czytamy m. in.: „Nyota Inyo* 
ka jest uosobioną poezją ruchu. Artyzm jej 
wzbudza tak wielki entuzjazm, że każdy 
taniec zmuszona jest powtarzać. Zjawisko 
mało, że interesujące — to ewenement" 
(Post Nirlap — Budapeszt). A  więc w  pią* 
tek 27 b. m. o godzinie 8 wieczorem w  Te*

i zaczął się 2 nim szamotać.
Zaskoczony tym atakiem młodocia­

nego osobnika inwalida zwrócił się do 
napastnika ze słowami:

— „Czemu mną targasz?! Jestem in­
walidą! Mam krzyże zasługi, powi­
nieneś mnie uszanować!"

W  odpowiedzi ów OSOBNIK D U ­
ŻYM GRZEBIENIEM PRZESU­
NĄŁ PO ODZNACZENIACH IN* 
W ALIDY I  WŚRÓD NIjSSŁYCHA* 
N IE W ULGARNYCH SŁÓW, WY­
POW IEDZIANYCH POD ADRE* 
SEM OW YCH ODZNACZEŃ, 
DW UKROTNIE N A  N IE PLU- 
NĄŁ111

Oburzony inwalida usiłował przy­
trzymać czelnego zuchwalca, ale ten 
momentalnie wyrwał się z jego rąk. 
W  tej chwili bufetowy podał napast­
nikowi flaszkę z lemoniadą, którą na­
pastnik rzucił na inwalidę. Zaatako* 
wany inwalida momentalnie usunął się 
i uniknął ciosu. Flaszka uderzyła o 
ścianę. Wówczas bufetowy podał na* 
pastnikowi drugą flaszkę, którą już za 
mierzył się na inwalidę, gdy w tym 
stanęła w drzwiach 24=letnia jego żona 
Maria, a zorientowawszy się w sytu­
acji, wyrwała z rąk napastnika flaszkę, 
którą ugodziła go w  głowę, raniąc go

atrzc Wielkim. Bilety już do nabycia w 
kasie teatru i w biurze „Abo“ pl. Mariacki
1. 9.

-  OPERA W TEATRZE WIELKIM. -  
Po dwumiesięcznej przerwie Teatr Wielki 
wystąpi znowu z cyklem operowym w  dn.
2, 5, 8, 10 grudnia, który, tak, jak poprze* 
dnie zapowiada się rewelacyjnie, tak pod 
względem repertuaru, jak i  też obsady so« 
listów, oraz przygotowania zespołów. Dane 
będą: „Łucja z Lammermoru", iako pre* 
miera, dawno nie grany „Borys Godunow" 
w nowym ujęciu scenicznym, oraz „Rigolet* 
to "  i  „Aida" w reżyserii p. A. Ułachanowa, 
jako soliści wystąpią; światowej sławy śpię* 
waczka koloraturowa p. Mignon Spence, 
Dr. Rosler • Stokowska, Sława Orłowska * 
Czerwińska, fenomenalny baryton Jerzy 
Czaplicki, Michał Hołyński, Fr. Bedlewicz, 
Roman Wraga, oraz kapelmistrze: Walerian 
Bierdiajew i Lózef Lehrcr. Bilety do nabycia 
od środy w kasach teatru i  składzie nul 
Seyfartha, ul. Akademicka 6.

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"
Br. Borek * Prek Stefan, wł. dóbr — Cho* 

łyby, Hr. Komamicki Marian, wł. dóbr — 
Stryj, Jaworski Kazimierz, dyr. — Byd* 
goszcz. Gródecki Piotr, starosta — Kopy* 
czyńce, Malewski Henryk, z małżonką, wi. 
dóbr — Toruń, Łodziński Tadeusz, em. sta* 
rosta — Truskawiec, Mj. Szymonowicz Ta* 
deusz — Truskawiec, Benz Georg, proku* 
rent — Wiedeń, Hr. De la Skala Maria, wł. 
dóbr — Kołodrówka, Gierula Stanisław, wł. 
zakł. ogrodn. — Stryj, Kuhl Ignacy, prze* 
mysłowiec — Sokal, Dr. Dziedzic Wfady* 
sław, lekarz — Orzesze, Schraier Adam, u* 
rzędnik państwowy — Warszawa. Seiden* 
werg I.., przemysłowiec — Wiedeń. Szwa*

zresztą lekko. Rozgłośna awantura 
sprowadziła na miejsce posterunkowe 
go, który napastnika doprowadził do 
Komisariatu.

Przystawionym został 17.LETNI 
WILHELM FljEISCHMANN. URO­
DZONY W E W IEDNIU I TAM 
PRZYNALEŻNY, MALARZ POKO- 
JOW Y (ul. Sw. Marcina 1. 17 a). Nie 
znamy zeznań, które złożył on w  tej 
oburzającej sprawie, w każdym razie 
został on przytrzymany.

Oburzeni do żywego zajściem, po­
wyżej opisanym, wyrażamy nadzieję, 
że władze zajmą się energicznie spra­
wą i pociągną do surowej odpowie* 
działności czelnego zuchwalca, który 
śmiał plunąć na wojskowe odznaczę* 
nia inwalidy polskiego! Po ukaraniu, 
na jakie zasłużył, winien być bez* 
względnie wydalony poza granice na­
szego Państwa! Niemniej winien być 
pociągnięty do odpowiedzialności su* 
rowej i ów nieznany nam z nazwiska 
bufetowy, który tak Skwapliwie poda­
wał flaszki napastnikowi i dopomaga! 
mu w bezecnym ataku na polskiego 
inwalidę!

W prost brak nam słów na należytą 
napiętnowanie tego oburzającego zaj-' 
ścia.

bawicz Kazimierz, urzędnik — Świętochło* 
wice, Sołowiejczyk G , przemysłowiec — 
Grodno, Inż. Chassaing Piotr — Paryż, Dr. 
Łopuszański Longin — Warszawa. Inż. Ste* 
fański Czesław — Poznań. Dr. Sawicki 
adwokat — Poznań, Dr. Linzenberg Her* 
man, adwokat — Niemirów. Gottlieb Zy> 
gmunt, przemysłowiec — Kraków, Eich* 
stadt Ignacy, urzędnik prywatny — Poznań, 
Dr. Sabath S. lekarz — Rożniatów, Rubin* 
stein Adam, przemysłowiec — Warszawa.

— „CYRULIK WARSZAWSKI" PRZY, 
BYWA DO LWOWA. W pierwszych 
dniach grudnia zjeżdża do Lwowa zespół 
reprezentacyjnego kabaretu artystyczno - 
literackiego Polski, „Cyrulika Warszawskie, 
go" z Dymszą, Jarossym, Zniczem, Olszą, 
Rentgenem, Brochwiczówną i Stefcią Górską 
na czele. „Cyrulik" przedstawi nam tym ra» 
zem rewię pióra Hemara i Tuwima p. t. — 
„Kariera Alfa Omegi".

CERCIE SYMFONICZNYM ROZGŁOSI 
LWOWSKIEJ. We wtorek, 24. XL o g 
dżinie 20,15 z koncertem symfonicznym w 
stąpi Rozgłośnia Lwowska. Program końce 
tu w wykonaniu orkiestry Filharmonii Lwo 
skiej pod dyr. Bronisława Wolfstala, skłat 
się z dzieł wysoce wartościowych. Prze: 
wszystkim wymienić należy „Heroiczi 
Symfonię" Es-Dur nr. 3. Beethovena, ó 
nieśmiertelny hymn na cześć bohaterstw 
następnym monumentalnym dziełem, prz 
widzianym w programie, bedzie końce 
skrzypcowy Brahfnsa, wykonany przez zn 
nego powszechnie skrzypka Bronisława Gi 
pla. Poza tym w programie: Różyckiego • 
poemat symfoniczny „Stańczyk", Berlicza ■ 
uwertura „Karnawał rzymski" i  Wagne 
uwertura do „Tannhausera".

Etap trzeci: posiadacz testamentu odpowiada.
Zawiadamia zainteresowanych, że gotów jest 

odsprzedać ów cenny dokument za sumę siedemdzie* 
śięciu pięciu tysięcy złotych.

Horyńąki odczytuje list pani liki. (Znajomość 
przybiera coraz intymniejszy charakter).

Muzyk jest zdania, że inni adresaci otrzymali 
dsty tej samej treści. Tak pisze w sprawozdaniu dla 
Tomaszewskiego. Ale złodziej żąda w  swym liście 
gwarancyj bezpieczeństwa. Określonych gwarancyj, 
które sprowadzają się do wyznaczenia miejsca 
' sposobu dokonania transakcji! Oczywiście, jest to 
w jego położeniu najzupełniej zrozumiałe.

O tym wszystkim dowiaduje się Andrzej Toma*
• ewski od swego pełnomocnego zastępcy.

Etap ostatni: treść listu otrzymanego przez panią 
■'kę została mu zakomunikowana w nocnej rozmo*
*  e telefonicznej. Odpowiedzią na to była depesza: 
„iransakcja z dokumentami dojrzała do zakończę* 
ma', zapowiadająca równocześnie powrót do biuru 
1 odbycia dalszych narad z. Horyńskim.

Jakie zamiary ma Tomaszewski? Kto jest jego

f mocodawcą? Horyński długo zastanawiał się nad 
j tym, .ważąc depeszę w ręku.
I Zamiary Tomaszewskiego? Muzyk wyczuwa, że 

do tego sprowadza się się cal.y problem śledztwa. 
Jego pociągła, delikatna twarz nabiera podczas tych 
rozmyślań wyrazu jakiejś nieoczekiwanej zaciętości.

X IX .

Pani Szokowa ledwie zwróciła uwagę na nagłe 
pojawienie się Tomaszewskiego w  biurze. Szef był 
przez jakiś czas nieobecny. Nie było w tym nic nie* 
zwykłego. Wskazówki otrzymywała przecież od je* 
go zastępcy. Ale Jerzy Horyński oczekiwał tej roz* 
moWy w najwyższym naprężeniu. Czy Tomaszewski 
zechce mu powiedzieć, jakie ma zamiary i podejrzę* 
nia, czy też nie? A  jeśli zachowa milczenie, w jakim 
stopniu uda się mimo to przeniknąć jego plany?

Ostatecznie współpracownik inspektora Gałązki, 
człowiek, który w śledztwie w sprawie Trosta pier* 
.wszy osiągnął konkretne rezultaty, którego wska* 
zówki zawsze bvły trafnej mógł domagać się większe*

go zadania, aniżeli zaangażowany na krótki czas 
agent z drugiej ręki. Minęły już te czasy, kiedy był 
pionkiem, któremu można było wydawać rozkazy 
bez żadnych wyjaśnień! Należało mu się uznanie, do­
rósł do samodzielnej roli; postanowienie utrzymania 
tej roli także wobec Tomaszewskiego dojrzewało 
w nim coraz bardziej.

A  jednak... kiedy rozległy się szybkie, energi* 
czne kroki Tomaszewskiego, ten sam Horyński, któ* 
żywił takie buntownicze zamiary, poczuł najwyższe 
zdenerwowanie. W  gruncie rzeczy, pomimo wszyst* 
kich swoich sukcesów, oczekiwał tego spotkania 
z wielkim niepokojem. Ochłonął dopiero wówczas, 
kiedy stanął oko w oko ze swym rozkazodawcą. 
Przywitanie Tomaszewskiego, brzmiało:

— Brawo 1
Horyński zaczął się bronić przed pochwałami:
— Zrobiłem, co mogłem. Udało mi się stwierdzić 

kilka faktów, które mają dla śledztwa pewne zna* 
czenie..,

— W iem, wiem! Pierwszorzędne fakty! Martini 
aresztowany, wzajemne stosunki zainteresowanych 
stwierdzone. Wiadomo również, co należy sądzić o 
każdej z wchodzących w rachubę osób, czego mo* 
żna się po każdej z nich spodziewać, nieprawdaż, 
wszystko to zostało ujawnione?

— Ale ostatecznego rezultatu jeszcze nie ma -» 
brzmiała pełna skromności uwaga.

1C. d. n.)
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OBCHÓD KU CZCI POLEGŁYCH 
LEGIONISTÓW

Kraków. 21. 11. (Tel. wł.) W  trój* 
kącie Krzywopłoty — Bydlin — Za* 
lęże odbędzie się jutro, 22 b. m., uro* 
czysty obchód ku czci poległych tu  w 
bitwie w r. 1914 — 67 legionistów.

N a polach tych brały udział w bi* 
twie bataliony J. brygady i pułk ar* 
tylerii legionowej.

Pamiętne pobojowisko znajduje się 
pod opieką Koła Piątakó.w, które 
swoim? środkami materialnymi odno* 
wiło miejscową kapliczkę cmentarną 1 
zamierza zakupić Wzgórze z pobojowi* 
ska, ,na którym znajdują się ruiny sta* 
rego opactwa ariańskiego

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
W  MŁÓCARNI

Łańcut, 21. 11. (Tel. wł.) Na fol­
warku hr. Potockiego w  Labigowej 
podczas młócki zboża robotnica Anna 
Szydełko pośliznęła się na słcanie tak 
nieszczęśliwie, że dostała się między 
tryby maszyny, które urwały jej rękę 
powyżej łokcia. Nieszczęśliwą w sta* 
nie beznadziejnym odwieziono do 
szpitala w Rzeszowie. /

ZN O W U  P02A R
Rudki, 21. 11. (Tel wł.) Onegdaj w 

Hołodówce powstał pożar u Józefa 
Babija, któremu spalił'się dom mie- 
szkalnyi Pożar powstał wskutek wa­
dliwej budowy komina. Dom był u- 
bezpieczony. Tego rodzaju pożary zda 
rzają się coraz częściej.

LOTNICTW O POLSKIE MUSI BYC 
SILNE1 -  ZŁÓ2 NA N IE OFIARĘ 
NA KONTO P. K. O. Nr. 503.300

-  KANCELARIA CYWILNA PANA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ ko. 
munikuje; Z polecenia Pana Prezydenta, 
szef Kancelarii cywilnej, dziękuje wszystkim 
organizacjom, które nadesłały życzenia i 
wyrazy patriotycznych uczuć z okazji Świę­
ta Niepodległości w dniu 11 listopada b. r.

-  NOWY DYREKTOR IZBY SKAR. 
BOWEj WE LWOWIE -  OBEJMUJE U* 
KZĘDOWANIE. Nowo mianowany dyrek. 
tor izby skarbowej we Lwowie p. Zygmunt 
Kucharski, przybył do Lwowa.

W najbliższych dniach dotychczasowy 
dyrektor Izby skarbowej wc’Lwowie p. Jó­
zef Greger, mianowany dyrektorem Izby 
skarbowej warszawskiej, odda urzędowanie 
tak, że dyrektor p. Kucharski obejmie u« 
rząd w ciągu przyszłego tygodnia.

-  ZBIÓRKA NA F. O. N. Zarząd O* 
eręgu VI. Lwowskiego Związku Oficerów 
Wojsk Polskich w st. sp. we Lwowie, ulica 
Piekarska Nr. 28, I. p., opodatkował swoich 
członków na rzecz Funduszu Obrony Na. 
rodowej w wysokości 1 procent od docho. 
dów netto, na przeciąg sześciu miesięcy, 
względnie odpowiednim ekwiwalentem oso. 
bistych świadczeń. Realizacja nastąpi po wy 
wiązaniu się z zobowiązań na rzecz Obywa 
telskiego Komitetu Pomocy Zimowej beżro. 
botnym.

Wzywamy Kolegów, by zastosowali się 
do tej uchwały i podpisali arkusz deklara. 
cyjny. który jest złożony u  księgowego 
Związku. Odnośne kwoty, z zaznaczeniem, 
że są przeznaczone na F. O. N., należy prze- 
-yłać na nasze konto PKO. Nr. 153.387. -  
Obligacje należy przesyłać wprost do Zwią. 
zku. Koledzy z poza Lwowa, zcchcą łaska, 
wie nadsyłać deklaracje w dowolnej formie 
•ta adres Związku. '

— KOMISJA PLANTACYJNA POSTA. 
NO WIŁA ROZBUDOWAĆ PARKI WE 
LWOWIE. — Pod przewodnictwem wi* 
ceprezydenta Irzyka, odbyło się posie* 
dzenie, powołanej niedawno przez prez. dr. 
Ostrowskiego z powrotem do życia komisji 
plantacyjnej. Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania z prac komisji plantacyjnej 
w ubiegłym sezonie, komisja plantac. po. 
stanowiła na górnych szkarpach parku ły­
czakowskiego wzdłuż nowego toru kolei 
eiektr. zasadzić wielką ilość akacyj kuli­
stych. Uchwalono w dals,zym ciągu wyciąć 
■zereg drzew w parku Kilińskiego i parku 
Kościuszki, drzew suchych zarażonych kor* 
nikiem. Przed wycięciem jednak tych drzew, 
na się jeszcze na miejscu • odbyć naocznię. 
Uchwalono dalej rozszerzyć parki w oko­
licy, Sygniówki i Dworca Głównego, gdzie 
się daje bardzo odczuwać brak zieleńców. 
Uchwalono większą pieczą otoczyć las Bi. 
lohórski, boisko robotnicze na ul. Lubień, 
skiej i zamienić na zieleniec, urządzać plan- 
.acje miejskie na starym cmentarzu gródc.

::m. Postanowiono odnieść się do dyrck- 
ii kolei o ' odstąpienie miastu pozostałych 
clcńców przy Alei Focha, dziś oparka* 
mych. Z zieleńców tych komisja planta. 
,na ma zamiar urządzić plantacje dostę- 
e dla Dubliczaośd, Uchwalono w końcu

Delegat chińskiego min. oświaty 
w  Gazowni Miejskiej

W  podróży po Polsce bawi od dłuż* 
szego czasu profesor Fhouying Lisich, 
dyrektor departamentu szkół wyższych 
w Ministerstwie Oświaty w Nankinie. 
Uczony chiński, który zajmuje się spe* 
cjalnie gazami ziemnymi i naftą, po 
pobycie w Rumunii ząwadził również 
o Lwów, celem zapoznania się z 
pracami Laboratorium technologiczne* 
go nafty profesora dr. Piłata na Foli* 
technice lwowskiej. Oprowadzany po 
laboratorium następnie interesował się 
bardzo akcją Pioniera na polu geofizy* 
cznym i geologicznym.

Apel sieroty
który chciałby się uczyć śpiewu

(b.) Nigdy nie zawodzącemu sercu i j 
szlachetności naszych Czytelników 
przedkładamy następującą sprawę. Jest 
ze wszech miar godna poparcia. Oto 
w redakcji „Dziennika Polskiego'' ja­
wił się 25-letni młodzieniec, posiadają* 
cy polecenia od wiarygodnych we Lwo 
wie osób. Zjawił się i zgłosił z następu* 
jącą prośbą. Jest sierotą, niema ojca ani 
matki. Ojciec jego był obrońca Ojczy* 
zny. Przy pomocy krewnych jako do* 
bry uczeń zdał na. prowincji maturę. 
Później jakiś czas żył z dnia na dzień 
w poszukiwaniu jakiegoś zajęcia. I ró» 
wnocześnie sam uczył się śpiewać. Po* 
siada bowiem pięknie brzmiący tenor, 
rokujący jak najlepsze nadzieje.

Przed pewnym czasem — niedawno 
zresztą, zapisał się do lwowskiego kon* 
serwatorium muzycznego. Jednakowoż

Niecodzienny proces o obrazę czci
(B.) Przed s. o. Majkowskim toczył 

się onegdaj niecodzienny proces o obra 
zę czci. Pewna starsza już niewiasta ze 
Lwowa mieszkała w tej samej kamieni­
cy, w której zajmował skromne mie* 
szkanie posterunkowy 2ylis. Pani owa 
nazywała się Karolina Niedzielska. Po* 
czątkowo w kamienicy żyło się w zupeł 
nej zgodzie, później jednak zaczęły się 
plotki, w wyniku których atmosfera 
przyjaźni pomiędzy rodziną posterun* 
kowego, a rodziną Niedzielskich po* 
psuła się.

Doszło dnia pewnego do tego, że na 
marginesie jakiejś rzekomej kłótni, syn 
Niedzielskiej, Włodzimierz, urzędnik 
prywatny, napisał na posterunkowego 
do Głównej Komendy P. P. zażalenie, 
w którym zarzucił funkcjonariuszowi

odnieść się do Rady miejskiej o uchwalenie 
większego kredytu w budżecie nadzwyczaj* 
nym na plantacje miejskie.

-  IO W . NAUKOWE WE LWOWIE. -  
Posiedzenie naukowe Wydziału Matematy. 
czno . Przyrodniczego, odbędzie się w po* 
niedziałek 23 listopada 1936 o godzinie 6-ej 
wieczorem w sali Instytutu Zoologicznego 
Uniw. J. K., II. piętro, z następującym po« 
rządkiem dziennym: Prof. Dr. Wiktor Kc. 
mula przedstawi pracę wykonaną wspólnie 
s  drem M. Michalskim p. t. — Zjawisko 
„egzaltacji" prądów granicznych różnych 
kationów. Wpływ tlenu na wartość prądów 
granicznych.

— SWOJE WIADOMOŚCI FACHOWE 
najlepiej wykorzystasz, gdy będziesz znat 
potrzeby społeczeństwa. — O tych pouczy 
cię Akademicki Oddział Związku Strzelec­
kiego, Kurkowa. 12.

-  KURSY DO EGZAMINÓW NA PO* 
I.ITECHNICE z matematyki 1. i II., z geo­
metrii wykreślnej A, B i C, odbywać się bę* 
dą w  lokalu Akademickiego Oddziału Zwią* 
zku Strzeleckiego przy ulicy Kurkowej 12. 
Informacje tamże od godziny 19—20 co­
dziennie.

-  Z  KASYNA I KOŁA LITERACKO* 
ARTYSTYCZNEGO. W czwartek, dnia 26 
listopada 1936, o godzinie 19.30, wygłosi p. 
Stanisław Machniewicz, autor znakomitego 
dzieła p. t. „Estetyka życia codziennego" — 
odczyt p. t. „Los desastres de la guerra", w 
którym omówi dzieła sztuki w ogniu wojny 
domowej av Hiszpanii, ilustrując wykład 
swój 150 przeźroczami. Przed oczyma siu. 
chaczy przesuną się na ekranie słynne pom. 
niki architektury, rzeźby i malarstwa, zagro­
żone zniszczeniem, względnie już — według

Następnie profesor wyrazi! życzenie 
oglądnięcia urządzeń używania gazów 
ziemnych do oświetlenia i opalania. 
Wobec tego prof. Piłat skierował profe* 
sora chińskiego do Gazowni Miejskiej, 
gdzie informacji wybitnemu gościowi 
udzielali dyr. Piwoński i inżynierowie 
Gazowni. Uczony chiński zabawił w 
Gazowni miejskiej przeszło półtora go­
dziny, wyrażając się z uznaniem o no* 
woczesnych urządzeniach Gazowni 
lwowskiej. Wczoraj uczony chiński u* 
dał się drogą powrotną do Chin.

nauka śpiewu coś będzie kosztowała. 
A na to on zupełnie niema pieniędzy. 
Potrzeba opłacić wpisy. Musi z czegoś 
żyć i gdzieś mieszkać. Zbliża się zima. 
Należałoby sprawić mu ciepłą kurtkę. 
Nie wiadomo, jak przedstawia się spra 
wa z bucikami. Na to wszystko potrze­
ba pieniędzy.

Młodzieńca tego polecamy niezawo* 
dzącemu sercu naszych Czytelników. 
Posiada zaświadczenie profesora śpię* 
wu solowego p. E. Tatarczuchowej, in* 
spektora mistrza Adama Didura i sze* 
regu innych biegłych w tej dziedzinie 
ludzi, którzy prorokują jego pięknemu 
i o szlachetnym brzmieniu głosowi jak 
najlepsze rezultaty w przyszłości. Mu- 
simy mu pomóc a w związku z tym o* 
twieramy niniejszym składkę na naukę 
śpiewu dla W . B. W .

P. P. ciężką obrazę słowną swej matki.
Dochodzenia dyscyplinarne przeciw, 

ko posterunkowemu wykazały bezpod. 
stawność tego, oraz innych zarzutów. 
Wówczas z urzędu sprawą oczernienia 
zajęła się prokuratura. Przeciwko urzę 
dnikowi i jego matce wygotowano akt 
oskarżenia.

Celem powołania nowych świadków 
rozprawę odroczono. Oskarkał prok. 
dr. Chlipalski, bronił adw. dr. Niem* 
kięwicz.

Skazanie oszustów
(B.) W  wyniku rozprawy, jak toczy* 

la się przed -s. o. Cyganem przeciwko 
trzem oszustom, którzy urządzali we 
Lwowie nieprawne zbiórki — zapad!

sprawdzonych wiadomości i fotografii — 
zniszczone. Aktualny odczyt ten wzbudził w 
naszym mieście zrozumiale zainteresowanie. 
Bilety w cenie od 40 gr. do 1 zł. 80 gr. do 
nabycia w przedsprzedaży w Magazynie nut 
G. Seyfartha, ul. Akademicka 6, w dniu od. 
czytu zaś przy- kasie w Kasynie i Kole Lite, 
tacko o Artystycznym.

_  ODCZYT PROF. DIEDRICHA WE* 
STERMANNA, Bawiący w naszym mieście 
znakomity znawca języków afrykańskich 
Dr. Diedrich Westcrmann, profesor Uniwer­
sytetu Berlińskiego, wygłosi na zaproszenie 
Wydziału Filologicznego Towarzystwa Na­
ukowego we Lwowie wykład p. t. Die Su* 
dansprachen, który odbędzie się we środę 
25 b. m. o godzinie 19 w sali X. Byczewskie­
go (I. p.) w nowym gmachu Uniwersytetu, 
przy ulicy Marszałkowskiej. Goście mile wi* 
dziani.

-  WYCIECZKA DO PARYŻA. Stów. 
Polsko - Francuskie w Warszawie, organi* 
zujc w dniu 22 grudnia wycieczkę pro pa* 
gandową do Paryża na Święta B. Narodzę, 
nia i N. Rok. Informacje i zgłoszenia przyj, 
muje Sekretariat SPF„ Warszawa, Al. Ujaz­
dowskie 59.

— ZŁ. 30— (trzydzieści zł.) zamiast kwia* 
tów na trumnę ś. p. Jadwigi Dziewońskiej, 
składają Eugeniuszowie Romerowie, dla 
Braci Albertynów.

-  ZMARLI WE LWOWIE: Doba Dol- 
gopoluk 1. 23, Anna Grosshaus 1. 3, Fajga 
Wasserstein 1. 6, Jan Zacharczuk 1. 50, An­
na Makoweńska 1. 39, Regina Erlbaum 1. 56, 
Semen Frusewycz 1. 48, Adolfina Oreil 1. 81, 
Władysław Wojnarowicz 1. 37, Bronisława 
Nanowska 1. 31, Petronela Eder 1. 61.

wyrok skazujący. Oskarżony Stefaniuk 
skazany został na 1 rok więzienia, 
Starecki na 10 miesięcy, a Didyk na S 
miesięcy więzienia. Oskarżał prok. Ki* 
lanowicz, bronił adw. dr. de Tcisseyre.

naw. Dziedzic uniewinniony
Wczoraj o godz. 12 w południe sę* 

dzia grodzki’ dr. Sołtysik ogłosił wy* 
rok, mocą którego oskarżeni: adwokat 
lwowski Wojciech Dziedzic i Zygmunt 
Barchacz z Borysławia zostali uniewin­
nieni.

Do obu oskarżonych zastosowano u- 
stawę austriacką, wedle której sprawa 
jest już przedawnioną, wzięto też pod 
uwagę jako okoliczność łagodzącą do* 
tychczasową niekaralność obu oskarżo* 
nych.

Prokurator Trella zgłosił apelację od 
tego wyroku do sądu okręgowego.

WYPADEK ROWERZYSTY 
NA UL. SŁOWACKIEGO

(a) O południowej porze w dniu 
wczorajszym przejeżdżał z ul. Sło­
wackiego w ul. Marszałkowska szofer 
W iktor Bass. W  tym czasie od prze­
ciwnej strony podążał rowerem Zbi­
gniew Skibiński, liczący 22 lat, robot* 
nikł, a gdy nadjechał również z tej 
strony wóz piekarski, rowerzysta zna* 
lazł się między tym wozem a autodo- 
rożką, stracił równowagę, a przewró* 
ciwszy się z. roweru, upadł na auto- 
dorożkę. Skończyło się jedynie na 
przerażeniu, rowerzysta wyszedł bo­
wiem cało z niemiłej przygody.

NIEUDAŁY ATAK N A  IN W A- 
LIDZKĄ BUDKĘ

(a) O północy odbywający na ul. 
Mickiewicza służbę obchodową poste­
runkowy zauważył jakiegoś osobnika, 
który wyłupywał drzwi w budce in* 
walidzkiej, położonej u wylotu ul. Zy* 
gmuntowskiej. Na widok posterunko­
wego osobnik ów rzucił się do u- 
cieczki, został jednak przytrzymany. 
Przytrzymany Tadeusz llnicki, liczący 
20 lat, zarobnik, bez zajęcia, przy któ­
rym w czasie rewizji osobistej znale­
ziono duży łom żelazny i pęk wytry­
chów, przyzna! się do zamierzonego 
włamania się do budki inwalidzkiej i 
tłumaczył swój przestępny krok chęcią 
zdobycia pieniędzy, by kupić sobie 
okrycie zimowe,, którego nie posiada. 
Odstawiony został do aresztów poli- 
cyjnych.

2EBRACZKA UPROW ADZIŁA 
WIEJSKĄ DZIEW CZYNĘ

(a) Wydział śledczy otrzymał w 
dniu wczorajszym wiadomość, iż prze­
chodząca przez wieś Proniuk, w Kie* 
leckiem, wędrowna żebraczka upro* 
wadziła 144etnią córkę tamtejszego 
gospodarza, Zofię. Piętrach. Żebraczka 
z uprowadzoną dziewczynką ruszyła 
z Kieleckiego we wschodnim kierun­
ku. '

.SZOPPENFELDZIARZE"
GRASUJĄ

. (a) Rudolf Hawryk, kierownik skle 
pu z kilimami (ul. Sylelstuska 20) za* 
wiadomi! policję, iż do sklepu tego 
wieczorem przybyło trzech jakichś 
osobników celem zakupna kilimów, 

■przy czym jeden z nich skradł s  kan 
torka zegarek wartości 50 zł.

DZIKA ROZPRAW A Z  PRZE 
CIW NIKAMi

(a) Na gościńcu Janowskim roze­
grała się w dniu wczorajszym dzika 
rozpraw a. pomiędzy przeciwnikami, 
powracającymi z rozprawy sądowej 
w Janowie. Gościńcem tym wracali. 
Michał Ślepak) do Suchowoli i Iwan 
Iwaniszyn do Klocowa, obaj odpowia • 
dali za pobicie M ichała' Capa, parob­
ka, zamieszkałego w  Kłocowic. W. pe­
wnej chwili Cap, w  towarzystwie Mi­
chała Cybyka i Iwana Hryba, napad! 
na swych przeciwników i w bójce, ja­
ka wywiązała się, ciężko ich pobił. 
Epilog tej rozprawy na gościńcu był 
fatalny dla obu stron, bo Iwaniszyn 
umarł nazajutrz skutkiem odniesio­
nych ran, a Słipak przewieziony zo­
stał do szpitala, — podczas gdy wszy­
scy trzej sprawcy znaleźli się pod klu­
czem.
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WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef. 235-21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

Jeżeli wykwintną i tanią
GEIW EHOBĘ DZIECIĘCĄ

to tylko w  magazynie

..B A  B Y"
Lwów, ul. św. Mikołaja 3 g

SST M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca Fr. Z i e l i ń s k i ,  Lwów, Kolłą- 
ta ja :5 —- (stolarnia i.skład w  podwórzu). 73

f u t r a !
i  P R Z E R Ó B K I  !
n a j s o l i d n i e j  i  n a j t a n i s i  8 
1424. w y K o n u j e  l i r m a  ■

F. i J. L u b e lsc y  j
L w ów , G u to w sk ieg o  5, telef. 248-70 ■

B gai ■■■■■■■■ ■■■■■■■ ■■■■■■■■

i  mzutaitie swoitii p ie n i®
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i topi- 
cernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne
nsaona spłaty bez w eks li, i ... ..
W Y T W Ó R N IA  MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 6 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
istopada b. r . dodajemy karnisze bez­

płatnie. Bon przedłożyć. 863

PASTĘ DO PODŁÓG
n a d a ją c ą  p ią K n y  p o ł y s k

poleca najtaniej
„ B A R W A 1' S p . z  o . o .

L u d w iK  H o s z o w s H i  M
Lwów, ul. Akademicka 3. Tel. 20S-69 R

G R U Ź L I C A  P Ł U C
I jest nieubłagalna i co- 
I rocznie, nie robiąc róż- 
: n icy dla płci, wieku i  sta- 
| nu pociąga bardzo wiele 
I ofiar.

Przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchitu, grypy, uporczywego 
męczącego kaszlu 11, p. stosują p, p. Lekarze

„BALSAM T R IK O L A N -A G E “
który ułatwiając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel. 1093

BRacsą  A L B E R T Y N I  
posiadają na składzie 

M E B L E  G I ^ T E  

w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i  k o lo r a c h ,
f iu t y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M E B L E  S T Y L O W E
sypialnie, jadalnie i t .  p. 

wykonuje się na zamówienie.
Wykonanie solidne, 
ceny uzniai^kowane.

Lwóu,. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-27

Z P rzem yś la
PRZENIESIENIE KIEROWNIKA 

W YDZIAŁU ŚLEDCZEGO P. P. W  
PRZEMYSŁU. Komisarz P. P. dr. Sta 
nisiaw Weiss, który po p. Wilhelmie, 
Olęnkiewiczu, przeńiesionym. do Dro* 
hobycza. objął stanowisko kies 
równika Wydziału Śledczego w tut. 
Pow. Komendzie P . P. został stąd prze 
aiesiony na razie do dyspozycji Ko. 
mendy Główniej P. P.

Miejsce.p. dr. Weissa zajmie, jak sły­
chać, kierownik Wydziału Śledczego z 
Tarnopola.

RZEKOMA PROTEKCTA U  RA. 
kakza Miejskiego. Niewyśie.
dzeni wydrwigrosze składali ostatnio- 
wizyty właścicielom psów-, ostrzegając 
ich przed nastąpić mającą obławą na 
psy. Równocześnie, zą pewna opłatą 
zobowiązywali się do interweniowania 
u rakarza miejskiego, aby psy owych 
właścicieli pozostawiono w spokoju. 
Wkrótce jednak okazało się, że „oku- 
pione" psy nie cieszą sic żadnymi 
względami rakarza.

N a lamenty właścicieli i właścicielek' 
psów, rakarz przemyski ogłosił ostrze, 
zenie, w  którym zastrzegł sic katego. 
rycznie przed podszywaniem się oszu* 
stów pod jego firmę.

Z Rzeszowa
KRONIKA POLICYJNA, N a szko 

dę Małki Grossfeld ul.Baldachów ka, 
skradziono garderobę wart. 350 zł.- 
Część łupu w  postaci futra, złodzieje 
— widocznie spłoszeni — porzucili na 
jezdni. ~~ Zygmuntowi Kriegerow-i 
skradziono pozostawiony chwilowo 
w  sieni rower wart. 160 zł. Przytrzy. 
mano za jazdę „na gapę"- Szpunara. St.,. 
k tóry jechał z  Dębicy.

NOTORYCZNY ZŁODZIEJ MIE« 
SZKANIOW Y W  POTRZASKU. 
Organa policyjne ujęły : notorycznego 
złodzieja mieszkaniowego, Chaima- 
Knellera. Ujęcie, nastąpiło w kilka go. 
dżin po kradzieży, dokonanej w  mie­
szkaniu Frydy Fliegelmann, ul'. Kole’ 
jowa 6; łupem padła biżuteria i. go.

T U R N IE J PIŁK A RSK I O  M ISTRZO . 
STW O  ŚW IA T A

Zarząd M iędzynarodow ej Federacji Piłki 
N ożnej, obradow ać będzie  nieoficjalnie v; 
dniach  28 i  29 b . m . w c Frankfurcie n/M e- 
nem . Przedmiotem o b rad  będzie  wyłącznie 
spraw a organizacji tu rn ie ju  piłkarskiego o 
mistrzostw o św iata. W  tym  samym czasie 
odbędzie  posiedzenie m iędzynarodow a ko. 
m isja  przepisów  piłkarskich.

K Ł O PO T Y  JA PO Ń C Z Y K Ó W  Z  OLIM . 
PIJSKŁMI D ĘBCZA K A M I

M istrzow ie olim pijscy Japonii, k tó rzy  w yr 
w ieźli z  igrzysk w  Berlinie pamiątkowe ma. 
łe  dęby, znaleźli się po  przybyciu  do  kraju 
w  kłopocie. M iłe  d rzew ka nie w ytrzymały 
długiej podróży  z N iem iec, przez  Syberię 
do  Japonii i po  przybyciu  n a  miejsce, utrą, 
c iły  wszystkie listki, tracąc  swoje zdolności 
życiowe.

W  Tokio Japoński Komitet Olimpijski od. 
dał drzewka ogrodowi botanicznemu, gdzie 
znajdują się one w  specjalnej pielęgnacji.

Po „wydobrzeniu" drzewka mają być za* 
sadzone na podwórzach tych uniwersytetów 
których zawodnicy zdobyli mistrzowskie 
rytuty olimpijskie.. Szczególniej uroczyście 
przesadzone będzie drzewko, zdobyte przez 
Japończyków w sztafecie pływackiej 4 razy 
200 metrów. W uroczystości przesadzenia 
drzewka, lfiórc zasadzone będzie na terenie 
olimpijskiego stadionu pływackiego w To. 
kio, wezmą udział wszyscy członkowie oliin 
pijskiej drużyny japońskiej w pływaniu oraz 
przedstawicielstwa szkół japońskich,

żelazne, inetalowe.dsla- 
Jg B H #  ffSk O  tllin8 l służbowa, siatki

do łóżek tapczanów
* fabryki

KONRflD-J fi S fi U Sć RIE W IC2, Warszawa 
™Py«Vd“ ‘ee - M A R J A N - M L E K O  

LWÓW, KORALAIICKA 6. Tel. 237-72 663

KRONIKA MAŁOPOLSKI
tówka na sumę 420 zł. Okazało się 
również, że Kneller okradł niedawno 
mieszkanie Zofii Feit, ul. Słowackie, 
go 16, skąd zabrał różne rzeczy wart. 
160 zł.

O KOLONIE DLA POLSKI. W 
z w ią zk u  z akcją Dni Kolonialnych od. 
była się w  niedzielę 22 b. m. żywioło. 
wa manifestacja społeczeństwa Rze* 
szowa pod hasłem „Zadąmy dla Pol. 
ski Kólonij". Rano odbyły sie uroczy, 
ste nabożeństwa w świątyniach. W  po 
ludnie liczna publiczność zebrała się 
w sali „Sokoła**, gdzie wygłoszono śze 
reg przemówień na temat propagandy 
idei kolonialnej i  znaczenia kolonij

ŚMIERTELNY UPADEK. Niejaki 
Franciszek-Tłuczek ze Straszydła pow. 
Rzeszów udał się onegdaj po podpi- 

I ciu na wesele do wsi Sołonka. W  dro. 
dze Tłuczek potknął się, a upadłszy 
na 'uk ry ty  w  kieszeni sztylet doznał 
przecięcia arterii w, pachwinie; nie. 
szczęśliwy zmarł w  ciągu kilku minut 
wskutek upływu krwi.

W YNIK NIEDZIELNEJ ZBIÓR. 
KI N A  POM ÓC ZIM OW Ą. Nie. 
dzielna zbiórka uliczna na rzecz po. 
mocy zimowej przyniosła brutto 1400 
zł. Dochód zbiórki stanowi, jak na 
miejscowe stosunki, wcale poważną 
•kwotę. Następne zbiórki, w -liczbie 
5.ciu odbywać się będą w każdą l.szą 

j niedzielę miesiąca.

Z Sokala
ARESZTOWANIE APTEKARZA. 

W  Krystynopolu został aresztowany 
' tamt. aptekarz, Lichtental i osadzony 
w więzieniu śledczym w Sokalu. Are. 
sztowanie wywołało w mieście zrozu­
miałą sensację. Powodem aresztowania 
jest rzekomo handel niedozwolonymi 
narkotykami.

ZUCHW AŁY NAPAD. Do leśni, 
czówki „Łucki** obok Kuliczkowa, któ 
rą zamieszkiwał . gajowy Franciszek 
Gawlik, wtargnęło onegdai pod jego 
nieobecność, dwóch zamaskowanych i  
■uzbrojonych w karabiny osobników. 
Bandyci, steroryzowali żonę gajowego, 
przeszukali mieszkanie i zabrali tylko

i

Japonia zamierza wprowadzić jako na. 
grodę dla zwycięzców w konkurencjach o. 
limpijśkich 1940 roku również ińalc drze 
wka. Tyra razem będą to sadzonki wiśni..

JAPONIA NIE ZREZYGNUJE Z  ORGA» 
j NIZACJI ZIMOWYCH IGRZYSK OLIM. 

PIJSK1CH
Japoński Komitet Olimpijski oficjalnie ko. 

munikuje, iż Japonia w żadnym. wypadku 
nie zrezygnuje z organizacji zimowych 
igrzysk olimpijskich 1940 r.

Ponieważ- sprawa wyznaczenia terenu dła 
przyszłych-igrzysk zimowych rozstrzygnięta 
zostanie ńa posiedzeniu Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego w Warszawie na 
wiosnę 1937 roku, przeto Japonia już dziś 
przygotowuje obszerny memoriał, uzasadnia 
jący pretensje Japonii dó roli organizatora 
tych igrzysk.

WŁOCHY CHCĄ ORGANIZOWAĆ 
IGRZYSKA W ROKU 1944

Z  kół bliskich włoskiemu komitetowi c< 
Timpijskiemu donoszą, że Włochy zgłoszą 
swoją kandydaturę na organizatora igrzysk 
olimpijskich w r. .19.44.

PERRY WALCZYC BĘDZIE 40 RAZY 
Z VINESEM

Z  Ameryki donoszą, że Perry, który nie. 
dawno przeszedł na, zawodowstwo, podpi. 
sał zobowiązanie zorganizowania w różnych 
miastach aż 40 spotkań s  Vinesem. Pierwszy 
mecz ma się odbyć 6 stycznia w N- Jorku, 
na słynnym stadionie Madison Square Gar. 

' den.

JESSE OWENS JEDZIE NA WYSIĘPY 
DO HOLLYWOOD

ł.krotny mistrz olimpijski Jćsse Owens, 
został podobno zaangażowany przez wy. 
twórnię filmową Hollywood, dzienniki a. 
merykańskie twierdzą, że za jeden wystea 
Owens ma.otrzymać 50 tysięcy dolarów.

1 strzelbę. Po odejściu, urządzili w po. 
bliskim lesie strzelaninę, prawdop©- 
dobnie, aby steroryzoWana kobieta nis 
spowodowała szybkiego pośdgu, 
Obławę na zbiegłych prowadzi poster. 
P. P. w Bełzie, przy pomocy służby 
leśnej z Kuliczkowa i Bełza.

ZBIÓRKA N A  POMOC ZIM O­
W Ą  BEZROBOTNYM. 130 osób 
.wzięło czynny udział w  zbiórce pie* 
niężnej w  dniach 11, 15 i 16 b. m. O ko. 
ło 3.200 ofiarodawców złożyło w  tych 
dniach łącznie 542.'20 zł. Ten -wydatny 
a pierwszy powszechny datek społe­
czeństwa sokalskiego, w •wysokość#, 
dotąd nie praktykowanej w zbiórce 
puszkowej, zawdzięczyć należy energii 
Sekcji zbiórek, Komitetu zimowej p o ­
mocy bezrobotnym i ofiarności tutef<J 
szego społeczeństwa.

Z Buczą cza
ROBOTNICY FABRYKI IYTO . 

NIOW EJ N A  F. O . N. Robotnicy fa­
bryki tytoniowej w  Monasterzyskach, 
powiat Buczacz, ofiarowali na EON. 
jeden dzień pracy. Uzyskaną w ten 
sposób kwotę 3.500 zł. przekazano już; 
Komitetowi F. O. N.

ZEBRANIE EMERYTÓW. Osta­
tnio odbyło się w sali „Sokoła" zebra­
nie emerytów pod przewodnictwem 
p. Walcera, urzędnika Wydz. Powiat,, 
b. majora W ojsk Polskich. W  czasie 
zebrania p. Zdański z Irychowiec zre­
ferował położenie emerytów w Polsce.

WYSTAWA RZECZY PRAK- 
TYCZNYCH, Obecnie bawi w Buczą 
czu bydgoska „Wystawa Rzeczy Prak« 
tycznych", mieszcząca się w sali „So« 
koła". Wystawa, która cieszy się frek­
wencją zwiedzających zabawi w  n a .  
szym mieście do czwartku 26 b. m.

WIĘKSZA KRADZIEŻ. Ostatnio 
dokonana została u M. Leszczyńskie­
go kradzież 1026 zł. Policja jest już na 
tropie sprawcy kradzieży.

LUSTRACJA ZW IĄZKU HAR« 
CERSTWA POLSKIEGO W  BU- 
CZACZU. Onegdaj harcerstwo bu­
czackie- lustrowane było przez delega’ 
ta Komendy Głównej Harcerstwa Pol< 
skiego. Lustracja wykazała wielką' 
sprawność, drużyn harcerskich w na> 
szym mieście. Delegat złożył na ręcb- 
Komendanta Hufca w Buczaczu prof. 
Edwardą Pelca pochwale dla drużyn 

•' buczackich.
POSTRZELENIE ZŁODZIEJA 

RYB. Strażnik stawu szambelana Ho- 
rodyskiego z Trychowiec ad Buczacz, 
zauważył w nocy jakiegoś mężczyznę, 
kradnącego ze zbiorników ryby. Gdy 
osobnik ów, którym okazał sie Maciej 
Borus, mimo wezwań strażnika, po* 
czął rażem z workiem pełnym ryb u . 
ąiekać, strażnik użył dwukrotnie bro. 
ni, w  konsekwencji czego Borys został 
ciężko raniony w -plecy. W  worku 
miał Boius 55 kg rvb.

Z -Jarostaw ia
SKUP NIEROGACIZNY DO BE. 

K ON IARNI W  ZŁOCZOW IE I 
LW OW IE. Wobec likwidacji jaro 
sławskiej bekoniarni, powiat jarosław. 
ski i. sąsiednie, ze względu na wysoko 
postawioną i racjonalna hodowlę nie. 
rogacizny — zostaną wykorzystane 
dla fabryki bekonów w Złoczowie i 
Lwowie. W  sprawie powyższej inter* 
weniował osobiście w  Jarosławiu dy. 
rektor fabryki bekonów w  Złoczowie 
p. Marian Faff, który wraz z Okręgo. 
wym Towarzystwem Rolniczym usta­
lił, że skupy trzody chlewnej będą się 
regularnie odbywały w Jarosławiu w 
każdą środę.

sensacyjna sentencta w y  
ROKU. Po szeregu rozpraw ogłoszo­
ny został przez Sąd Grodzki w Pruciu 
niku wyrok w sprawie Augustyna 
Młynarczyka z Rozborza długiego, 
pow. Jarosław, który był przez Proku. 
raturę S. O. w Przemyślu oskarżony, 
iż w swojej obronie pomówił posterun 
kowych P. P. Andrzeja Maleinowa i 
Tadeusza Sikorę o to, że bvli pijani 
przy przeprowadzaniu w  ieeo sprawie
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dochodzeń i nie wiedzieli co robią. 
Przez powyższe oszczerstwo miał się 
Młynarczyk dopuścić występku z art. 
225 par. 1 i 5 k. k.

Sąd wydał wyrok uniewinniający os 
skarżonego, uzasadniając, że oskarżos 
ny nie jest i ni£może być krępowa* 
n y m  w przytoczaniu okoliczności na 
swą obronę, chociażby krzywdzące in­

ne osoby, o ile okoliczności te mogły 
zaważyć na wyroku i oświadczenie tas 
kie było złożone w dobrej wierze. Os 
brona przeciwko oskarżeniu stanowi 
prawo oskarżonego, w art. 334, 335, 
536, 345, 355 i nast. k. p. k., przy czym 
Sąd powołał się na odpowiednie orze* 
czenie Sądu Najwyższego./

( O G Ł O S Z E N I A

Termin nabywania świadectw przemysłowych 
na rok 1937

Izba skarbowa przypomina, że ters 
min nabywania świadectw przemysłos 
iwych i kart rejestracyjnych na rok po* 
[datkowy 1937 rozpoczął się dnia 2 li* 
'stopada 1936 r. i będzie trwać do 31 
'grudnia 1936 r. Świadectwa i karty re* 
jestracyjne będą wydawały w tym o* 
Jcresie Kasy Urzędów skarbowych co* 
[dziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
na podstawie należycie wypełnionych 
'deklaracyj.

Blankiety tych deklaracyj wydają 
bezpłatnie właściwe Urzędy skarbo*
we.

O bliższe wskazówki, tak co do ka« 
tegorii świadectwa przemysłowego, od

powiedniej dla danego przedsiębior­
stwa, jako też co do ceny świadectwa 
i  innych kwestyj wąpliwych, należy 
zwracać się do właściwych Urzędów 
skarbowych.

Prowadzący przedsiębiorstwo po 
dniu 31 grudnia 1936 r. bez świade* 
ctwa przemysłowego lub na podstawie 
nieodpowiednich świadectw przemysło 
wych, względnie bez karty rejestracyj* 
nej, ulegną przewidzianej karze grzy* 
wny.

Kara nie zwalnia od obo.wiązku 
nabycia właściwego świadectwa prze* 

i myślowego, względnie karty rejestra*
1 cyjnej.

Stosunki lwowsko-śląskie w średniowieczu
Donoszą z Katowic:
13 b. m. odbył się w  dużej sali In­

stytutu Śląskiego odczyt dra Józefa 
Skoczka, archiwariusza miejskiego ze 
'Lwowa na temat „Stosunków kultu* 
•ralnyeh Śląska ze Lwowem w wiekach 
średnich. Prelegent, znany histeryk 
kultury sjecjalnie zaproszony na 
iodczyt do Katowic przez zasłużonego 
dyrektora Instytutu Śląskiego dra Ro« 
mana Lutmana, poruszył w  swych

wywodach zagadnienie szczególnie 
interesujące zarówno dla dziejów Lwo 
wa, jak Śląskiego średniowiecznego. 
Odczyt ten wywołał ogromne zainte* 
resowanie wśród tłumnie zebranych 
słuchaczy, wśród których zauważono 
wielu Lwowian, mieszkających stałe 
w  Katowicach, zgrupowanych w oso* 
bnym „Kole Lwowian" a nawet spe* 
cjalnym „Kole wychowanków IV’. 
^gimnazjum lwowskiego". Nifc szczę* 
dzo słów uznania i hucznych oklas* 
ków zarówno prelegentowi, jak orga* 
nizatorowi i  inicjatorowi odczytu, ró* 
wnież Lwowianinowi, dyn. Lutma*

Jest do o d s tą p ie n ia  patent
względnie licencja z patentu polskiego firm y Standard O il Co.
Nr. 14699 na: „Mieszanina olejowa do obróbki 
włókien tkackich i oliwienia nici przy prze­
róbce na tkaniny1*. O fe rty : „Warszawska Agencja 
Reklamy", Warszawa, ul. Sienkiewicza 3, dla „Patent"

M I E S Z K A N I A

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

TZYPOKOTOWE 
komfort, remontowane, za­
raz do wynajęcia. Ujejskie, 
go 10. Tel. 114-08. 4635

CZTEROPOKOJOWE 
pełnokomfortowe. Supiń*
skiego 8. 4634

CZTEROPOKOTOWE,
słoneczne, pełnoKomforto* 
we. Strzemię 11 a, boczna 
Zyblikiewicza, do wynaję­
cia. 4641

TRZYPOKOJOWE
mieszkanie, garsoniera utnea 
blowana, wolne. — Nowy 
Świat 18/5. 4657

POSZUKUJĘ
dla 2 osób — 2 pokoje z ku­
chnią, komfortem, I. p., sio* 
neczne, w  I. dzielnicy od 15. 
XII. 1936, wiadomość do 
„Dziennika Polskiego" pod 
„Em. prezes sądu". 4659

UJEJSKIEGO 6.
4 » pokojowe obszerne, kom 
fortowe, zremontowane, sło- 

4656neczne, zaraz.

29 LISTOPADA 19. 
Cztery pokoje — pełny kom 
fort, wynajmę. Wiadomość 
209*43. Oglądać 1 0 -  15-tej 
przez dozorczynię. 4652

U P  N O

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j  handlowe po 10 

groszy.

KARPACKA PIĘĆ. 
Pokói kawalerski z przedpo* 
kojem, oraz 2 pokoje, 
przedpokój i mała nyża z 
kuchenką gazową; oba mie, 
szkania frontowe, cieple, za­
raz do wynajęcia. Oglądać 
11—3 w południe. Bliższa 
wiadomość u  dozorczyni 
względnie telefon 289*15.

4637
LOKAL SKLEEOWY, 

piękny, narożny w nowym 
domu, Kochanowskiego 47, 
natychmiast wynajmę. Wia* 
domość 9—10 i  2—3 — tele* 
fon 269-02. 4650

MIESZKANIE 
z utrzymaniem lub bez, ta* 
nio, tylko dla Pań, ul. Trau, 
guta 2, m. 10. 4651

słoneczny, umeblowany, bal 
kon, do wynajęcia, solid* 
nym. Piłsudskiego 3, m. 7.

4642

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia Po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

NASZE MIESZKANIE 
Nasza przyjemność. — Fi­
ranki, Dekoracje wnętrz za 
bezcen. Freilich, Sykstuska 
21. 1243

FORTEPIANY - PlBMiKfl
S p rz e

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki.

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

„SUMAK"
w dobrym stanie, tapczano* 
wy, okazyjnie kupię. Listy: 
Administracja „Sumak".

4654

R Ó Ż N E

PRZEPISYWANIE
maszynowe, pierwszorzędne 
stylizacja, języki — najta­
niej: Legionów 25/1. 4643

RATUJĘ
atuąiiż-mpoia

. D/KSE U 
łiujną fryzurę

WTOREK, DNIA 23 LISTOPADA 
Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo<

rze“. — 6.33 Gimnastyka. — 6.50 Muzyka z 
płyt. — 7.15 Dziennik poranny. — 7.25 
(Lw.) Program na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) 
Parę informacji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka 
z  płyt. — 8.00 Audycja dla szkół. — 11.30' 
Audycja dla szkół (dla dzieci młodszych). 
11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 (Lw.) 
Chwila Ryszarda Wagnera (płyty). — 
12.40 (Lw.) Włościanin ubezpiecza swoje 
bydło — pogadanka, wygłosi inż. Oswald 
Kuminek. — 12.50 Dziennik południowy. — 
14.30 (Lw.) Koncert życzeń. — 15.00 Wia< 
domości gospodarcze. — 15.15 (Lw.) Kon* 
cert reklamowy. — 15.30 (Lw.) Wiadomości 
bieżące. — 15.35 (Lw.) Muzyka lekka na 
płytach. — 15.50 (Lw.) Mój pierwszy wy* 
stęp reżyserski — pogadanka dla dzieci Ha> 
liny Zbierzchowskiej « Gadomskiej. — 16.C0 
'Prokofiew: Symfonia klasyczna — (Ork. 
Stokowskiego) — (płyty). — 16.15 Skrzyń* 
ka P. K. O. — 1650 Pieśni Niewiadomskie*

?o w wykonaniu chóru męskiego „Echo". — 
7.00 Dni powszednie państwa Kowalskich 

— powieść. — 17J5 Utwory kameralne na 
skrzypce i fortepian. — 17.50 „Koń trojań* 
ski“. — 18.00 Pogadanka aktualna. — 18.10 
Sport w miastach i miasteczkach (?) — 18.20 
(Lw.) Piosenki przebojowe na płytach. — 
18.35 (Lw.) Uwagi o współczesnej litera* 
turze ukraińskiej — szkic literacki. — 18.50 
„Dyskutujmy". — 19.20 ,Juvenes dum su* 
mus (Wesołe studenty na komersie) — au< 
dycja literacko » muzyczna St. Wasylewskic* 
go. — 20.00 Rozmowa muzyka ze słucha* 
czem radia — przeprowadzi prof. Bronisław 
Rutkowski. — 20.15 (Lw.) Koncert symfo* 
niczny w wykonaniu orkiestry Filharmonii 
Lwowskiej pod dyr. Bronisława Wolfstha* 
la, z udziałem Bronisława Gimpla — skrzy* 
pco. — 22.30 Kwadrans poezji. — 22.45 Mu* 
syka taneczna. — W  przerwie o godzinie 
22.55: — Ostatnie wiadomości.

W ydaw nictw a gospodarcze
NOWY NUMER „POLITYKI GOSPO* 

DARCZEJ"
Wyszedł z druku numer 27 dwutygodni* 

ka  „Polityka Gospodarcza" z dnia 15»go li* 
stopada. Numer ten zawiera artykuł wstę* 
pny o reelekcji Rooseyelta, oraz artyku* 
ły: byłego Min. Skarbu Jerzego Michalskie 
go p. t. „O jawności w  akcji antyetatysty* 
cznej", artykuł Posła Brunona Sikorskiego 
„Zreformujmy należycie opłaty za patenty" 
i artykuł „Haracz kompensacji na przykla* 
dzie bawełny". Dalej znajdujemy obszerną 
notatkę p. t. „Samorząd gospodarczy dzia* 
ła“, krytykujący nowe biurokratyczne inten 
cje, ujawniane przez Izby przemysłowo » 
handlowe, a dalej notatkę p. t. „Państwo pro 
dukuje protezy" i „Państwo produkuje nar* 
ty". W dziale „Varia“ omówione jest zaga* 
dnienie służby pracy oraz ulg podatko* 

wych. Dział „Ze świata gospodarczego" — 
przynosi wiadomość o polityce gospodar* 
czej Niemiec i  o haussie metalowej. Nastę* 
pnie idzie „Przegląd prasy", w którym znaj 
dujemy notatki: .Anglicy o położeniu Pol* 
ski" — „Francuzi o złotym" — „Zbiegłe1 
kapitały francuskie" — „Dlaczego Niemcy 
nie dewaluują" — „Pojednanie Keyns‘a ze 
złotem" — „Daily Ezpies" o haussie surow 
cowej". — W dziale prasy krajowej: „Oazy 
rentowności, czy pijawki monopolistycz* 
ne“ — „Amortyzacja w  handlu" — „Zjel* 
czałe poglądy" — „Kupcy przeciwko nad* 
miernemu biurokratyzmowi". Numer za* 
myka dział humoru, w  którym znajdujemy 
wiadomość, że Izby przemysłowo « handlo* 
we, mają zostać zlikwidowane, a na ich 
miejsce zostanie utworzony samorząd go* 
spodarczy.

JACKA 5,
pokój elegancko umęblowa* 
ny, frontowy, słoneczny, pcl 
nokomfortowy, osobne wej* 
ście, utrzymanie, lub bez.

4653

TRZY SZOPY 
drewniane, kryte papą, do 
wynajęcia. Pijarów 11 A.

4614

POKÓJ
kuchnia, przedpokój, ubika* 
cja na łązienkę do wynaję* 
aa. Obwodowa 10 — koniec 
Listopada. 4645

CZTEROPOKOJOWE 
pełnokomfortowe mieszka* 
nie, do wynajęcia z ogro­
dem, ul. Własna Strzecha 1. 
15. Oglądać od 12—2. 4646

ODDZIELNY
pokój, komfort, telefon, sta* 
łym, przyjezdnym, ul. Ko* 
chanowskiego 26, 12 A.

4647

POKOJ
jasny, frontowy, miły — 

(bez) Paniom. Dorna* 
galiczów 11, m. 1 — od 3 do
4-tej. 4648

TRZYPOKOJOWE
pełnokomfortowe mieszka* 
nie na piętrze, telefon — 90 
złotych. Litewska 35, róg 
Własnej Strzechy. 4649

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA POMOC ZIMOWĄ 

BEZROBOTNYMI 
KONTO P. K. O. 70.200

CZTEROPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe, słoneczne 
korytarzowe, wśród ogro* 
dów, Teresy 12, Telefon — 
217-69. 4639

obujmie najtańsze — 
itaaspseaaasa; —  najlepsze 

poleca
L, T. SKRZYPEK

PIANINO
krzyżowe, zagraniczne, silny 
ton, tanio sprzedany Cho* 
rążczyzny 11 a, m. 15, II. 
pod w. 4655

„CZYSTOSC" 
odnawia brudne sufity, ścia* 
ny  malowane, tapetowane, 
myje okna, Kotlarska 12, 
telef. 259*17.

Towai g ’ 
ran tow a ny .

MARECKI
uwow, Batorego 7 Tel. 111-20

KATOLICKA
konfekcja, poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od 35 zł. 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersa. 1287

OKAZYJNIE
transport wozem meblowym 
ze Lwowa do Przemyśla, — 
wiadomość Theman, biuro 
transportowe, Rutowskiego 
7, I. p. tel. 229*89. 4653

NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA 

wykonuje obuwie luksuso­
we męskie, damskie i orto* 
pedyczne według '  najnow­
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21.

Daj grosz na T. S. L.

D yrekcja O kręgowa K olei P aństw ow ych  
w e L w ow ie zwraca uw agę na publiczny 
przetarg na dostawę m ydeł sulfonów®- 
naftenow ych, k leju  kostnego, łopat sta lo­
w ych, rydli, w ideł, oskardów , latarń i la ­
tarek  sygnałow ych, ogłoszony w  „Moni­
torze Polskim ” Nr. 272 z dnia 21 listopada  
1936 roku.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e :  Ha pierwszej stronie zl. 0'90. W tekście od 2—5 str. zl. C-70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. 0'50. Cala pierwsza strona zl. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. £50. — O g ło sze n ia  z a  t e k s t e m :  Ogłoszenia zwyczajne zł. 0T8. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0T8. 
N e k r o lo g i:  zt. 0-50 za mm. jednoszpalt. — O g ło sze n ia  d r o b n e :  Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0’C5., handlowe po zł. 0T0, dla poszukujących pracy z ł.0-03, matrym. zł. 0T5. 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem 6 łamów. — K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k u ły  

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j ,  o s o b is t e  zł. T50 za mm. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukargia Sp. W yd. S ław a Polsłąęgp. L w ów , uL Zanoro w iam  łJk

Redaktor odpow..- D r. Klaudiusz Hrabsk,


